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W SZ E C H W Ł A D Z A
BIUROKRACJI

Rada Naczelna Polskiej Parłji So­
cjalistycznej u jęła bodaj najgłębiej 
samą istotę projektu Konstytucji B.B. 
w jednem zdaniu:

„Zamiana demokratyczno-parlamentar- 
nego ustroju Państwa Polskiego na ustrój, 
oparty o samowładztwo biurokracji cy­
wilnej i wojskowej pod płaszczykiem sa­
rn c/władztwa Prezydenta".

By zrozumiano w społeczeństwie, o 
co chodzi, wystarczy przytoczyć je­
den przykład, szczególniej jaskrawy. 

Art. XXIII projektu B. B. mówi:
, ,0  ważności wyborów zaprotestowa­

nych rozstrzyga Prezydent Rzeczypospo­
litej".

Jeżeli tedy ktoś wniesie protest 
przeciwko wyborowi jakiegoś posła 
na Sejm z jakichkolwiekbądź wzglę­
dów, decyzja należy jedynie i wyłą­
cznie do Głowy Państwa; dzisiaj 
kompetencje odpowiednie posiada 
Sąd Najwyższy.

Czy podobna sobie wyobrazić P re­
zydenta Rzeczypospolitej, który za­
siada przy zielonym stole, przepro­
wadza badanie słuszności protestu, 
wysłuchuje ewentualnie argumentów 
obu stron, wzywa w razie potrzeby 
świadków i t. d., i t. p.? Jest to — 
rzecz naturalna — wierutny nonsens 
Gdyby art. XXIII projektu B. B. 
wszedł w życie, rozstrzyganie tak ty ­
czne o ważności wyborów zaprote­
stowanych, a więc — być może — o 
składzie większości Sejmu, należało­
by do grona urzędników Kancelarji 
Cywilnej, ktrzyby przygotowywali dla 
Prezydenta potrzebne m aterjały i 
vmioski. Zgodnie z brzmieniem art. 
XLI projektu mianowanie urzędników 
Kancelarji Cywilnej nie wymaga ni­
czyjej kontrasygnaty. Za tych dygni­
tarzy nikt nie odpowiada przed Sej­
mem ani parlamentarnie, ani konsty 
tueyjnie. Oni sami odpowiadają ty l­
ko przed Prezydentem, a ten znowuż

„za czynności urzędowe... nie jest od­
powiedzialny".

W rezultacie więc, o ile Prezydent 
nie reprezentuje jakichś zgoła w yją t­
kowych wartości w zakresie znajo­
mości prawa, znajomości stosunków 
znajomości ludzi, energji osobistej, 
umiejętności pracy, — to z reguły 
grupka zupełnie nieodpowiedzialnych 
biurokratów mogłaby najspokojniej w 
świecie zadecydować o składzie, a za­
tem i o polityczno-społecznym obliczu 
parlam entu polskiego.

%

Weźmy jeszcze — dla pełni obra­
zu — przykład drugi.

W edług koncepcji B. B. minister 
spraw wojskowych staje się osobą, 
powołaną do obrony budżetu w Sej­
mie, wszystko inne przechodzi — bez 
niczyjej kontroli i bez żadnej odpo­
wiedzialności — do rąk Prezydenta 
Przypuśćmy, _ że Prezydent nie jest 
wybitnym wojskowym. W takim razie 
pułkownicy i rotmistrze jego Kance­
larji Wojskowej stają się w prakty­
ce nieodpowiedzialnymi — nawet 
przed ministrem spraw wojskowych— 
„rozkazodawcami" we wszelkich dzie­
dzinach obrony Rzeczypospolitej Do 
pomocy może im przyjść najwyżej 
jakiś generał, który potrafił zdobyć 
dla siebie wpływ osobisty na Prezy­
denta.

0  czem świadczą dwa nasze przy­
kłady? o rzeczy bardzo prostej: oto 
stosunki gospodarcze, społeczne, po­
lityczne i t. d. Państwa nowoczesne­
go są zbyt trudne i powikłane na to, 
by mogły zależeć od myśli i woli je­
dnostki, choćby najbardziej genjal- 
nej. Dyktatura jednostki — to w XX 
stuleciu ułuda i fikcja. Za pozorną 
„wszechwładzą Prezydenta" stałaby 
w rzeczywistości albo wszechwładza 
biurokracji, albo wszechwładza pe­
wnych klik kapitalistycznych. Bo ży­
jem y wszak w ustroju kapitalistycz­
nym...
[ Istnieje dziś na świecie jedna, je- 
Sdyna broń przeciwko samowoli i nad-

SEJM-ZGODNIE Z USTAWA 0  TRYBUNALE STANU--ODESŁAŁ DO KOMISJI 
W N IO S E K  0  POSTAWIENIE MINISTRA S K A R B U  CZECHOW ICZA

PRZED TRYBUNAŁ STANU
ZA WNIOSKIEM GŁOSOWAŁO 259 POSŁÓW, PRZECIWKO 132 — B. B. I B. S.

STARCIE PO L SK O -L IT E W SK IE ?
WIADOMOŚĆ „DZIENNIKA WILEŃSKIEGO**

Wilno, 26 lutego. (AW.). Jak podaje 
„Dziennik Wileński", w niedzielę, dnia 
24 b. m. do lasu położonego na teryto- 
rjum polskiem, w rejonie odcinka Ora­
ny wtargnęła uzbrojona w siekiery i pi­
ły banda włościan, która mając na cze­
le uzbrojonych szaulisów, poczęła rą­
bać las polski. Interweniujących leśni­
ków dotkliwie pobito. Zawiadomiona o 
napadzie Litwinów straż KOP., nie­
zwłocznie przybyła na miejsca rabunku, 
usiłując rozgromić bandę litewską i 
zmusić ją do opuszczenia terenu. W od­
powiedzi posypał się grad pogróżek i

przekleństw, a kilku włościan rzuciło 
się na żołnierzy. Podczas gdy żołnie 
rze usiłowali rozbroić chłopów, szauPsi 
obsypali ich ogniem karabinowym. Pa­
trol KOP‘u odpowiedział strzałami. Wy­
wiązała się obustronna walka. Włościa­
nie porzucili siekiery i piły, wycofując 
się na terytorjum litewskie, szaulisi zaś 
okopawszy się w śniegu, poczęli ostrze­
liwać patrol KOP'a. Po k'lkum; nutowej 
wymianie strzałów, szaulisi cofnęli się 
na terytorjum litewskie, pozostaw;ając 
po stronie polsk’ej jednego zabitego. 
Dwch rannych zabrali ze sobą.

O B R A D Y  NIEMIECKICH LUDOW CÓW
Berlin, 26 lutego. (PAT.). Dziś o godz 

10-ej przed południem rozpoczynają się 
w Berlinie obrady zarządu centralnego 
niemieckiej partji ludowej, do którego 
wchodzą poza posłami do Reichstagu i 
sejmu pruskiego delegaci poszczegól­
nych organizacji okręgowych. W obra­
dach będzie brało udział około 200 o- 
sób Dzisiejsze obrady będą miały de­
cydujące znaczenie dla dalnzego rozwo­
ju rokowań o utworzeniu wielkiej koa­
licji w rządzie Rzeszy. Centralny zarząd 
partyjny na swem poprzedniem posie­
dzeniu w grudniu uchwalił zasadę, że 
utworzenie wielkiej koalicji w Prusach 
może nastąpić tylko pod warunkiem je­

dnoczesnego dopuszczenia niemieckiej 
partji ludowej do rządu pruskiego. Po­
nieważ rokowania w tej sprawie, toczą­
ce się w sejmie pruskim, nie dały ża­
dnego wyniku, powstała sytuacja taka, 
że niemiecka partja ludowa zasadniczo 
powinna była w myśl tej dawnej zasa­
dy wycofać się również z rządu Rzeszy 
Dzisiejsze posiedzenie będzie więc mia­
ło za zadanie zadecydować o zmies*eniu 
grudniowego zastrzeżenia i dać w ten 
sposób możność niemieckiej partji lu­
dowej w Reichstagu do przeprowadze­
nia głównych rokowań na tefemie rzą­
du Rzeszy.

Z. P . P. s.
KOMISJA PARLAMENTARNA

Dziś o g. 1 pp. odbędzie się posiedzenie 
Komisji Parlamentarnej Z, P. P. S.

POSIEDZENIE PLENARNE
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbę­

dzie się w piątek, 1 marca, o g. 1 p.
Prezydjum.

P O L SK A  P A R T J A  SOCJALISTYCZNA
W niedzielę, dn. 3 marca, o godzinie 
11 rano, w Domu Kolejarzy (Sala Te­
atralna), ul. Czerwonego Krzyża 20 

odbędzie się 
WIEC POLITYCZNY ' 

na tem at:
„REW IZJA KONSTYTUCJI" 

Przemawiać będą tow. tow. 
posłowie: Arciszewski Tomasz, Bar- 
licki Norbert, radni: Woszczyńska

Stanisława, W em ikowski W łady­
sław, Bolesław Gruszko i prezes Ra­
dy Zawodowej m. W arszawy W ysoc­

ki W ładysław 
Wejście za zaproszeniami. Zapro­

szenia otrzymywać można w Sekre­
tariacie OKR. — W arszawa — W a­
recka 7 i na wszystkich dzielnicach 
partyjnych.

WARSZAWSKI OKRĘGOWY 
X 0M ITET ROBOTNICZY PPS.

K E L L O G -K A N D Y D A T E M  DO NAGRODY NO BLA
Berlin, 26 lutego (A. W.). „Berliner 

Tageblatt" donosi z Oslo, iż komitet 
przyznający nagrodę pokojową Nobla zo­
stał zawiadomiony przez członków par­

lamentu Stanów Zjednoczonych, iż wysu­
nięta została przez nich kandydatura 
Kelloga na tę nagrodę.

OŚWIADCZENIE A M A N U LLA H A
Wiedeń, 26 lutego (P, A. T.). Dzienniki 

donoszą z Londynu, że sprawozdawca 
„Chicago Tribune" udał się samolotem z 
Teheranu do Kandaharu, gdzie był przez 
kilka dni gościem Amanullaha. Amanul- 
lah oświadczył między innemi, że pragnie 
odzyskać swój tron z powrotem i abdyko- 
wał tylko dlatego, ponieważ przy pierw­

szych atakach dano mu zrozumienia, że 
ataki te skierowane są wyłącznie prze­
ciwko niemu. Przez abdykację Amanul- 
lah chciał zapobiedz dalszemu rozlewowi 
krwi, jednakże obecnie doszedł do prze­
konania, że lud afgariski potrzebuje go, 
wobec czego będzie usiłował dojść znowu 
do władzy.

„ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  pięknej sali tea tra lnej Z.Z.K. przy ul. Czerwonego Krzyża 20

Dziś, w środę, dnia 27 lutego, o godzinie 8-mej wieczorem wesoła kome-

„ZŁAMANA DRABINA**
Jutro opera komiczna

„DZWONY K0RNEWILSKIE**

*

Celem ułatwienia publiczności zaopatrywania się w bilety, „Księgarnia Robotnicza" 
(Warecka 9) otrzymała na sprzedaż nietylko bilety normalne, ale również i bilety ulgo­
we dla członków klasowych związków zaw cdowyoh, urzędników państwowych i stu­
dentów. Bilety ulgowe nabywać można za okazaniem legitymacji.

CZY ISTNIEJE T A JN Y  T R A K T A T ?
sztabami generalnemiBruksela, 26 lutego. (PAT.). Bel­

gijska Agencja Telegraficzna dono­
si, że poseł holenderski w Brukseli 
podjął dziś w belgljskiem Ministe- 
rjum  Spraw Zagranicznych kroki w 
sprawie rewelacji dziennika „Utrecht- 
scber Dageblatt",

Berlin, 26 lutego (P. A. TJ. Jak donosi 
biuro Wolffa, rząd angielski przesłał rzą­
dowi Rzeszy w drodze dyplomatycznej o- 
świadczenie w sprawie rewelacyj utrech- 
ckiego Tageblatu o rzekomej umowie woj 
skowej francusko - belgijskiej. Zawiado­
mienie angielskie stwierdza, że nie ist­
nieje żadna umowa angielsko-belgijska z 
roku 1927, o której mówią rewelacje 
dziennika 1 menderskiego, nie istnieje ró­
wnież porozumienie jakiegokolwiek ro­

dzaju pomiędzy 
Anglji ? 1'elgji.

BERLIN, 26 lutego (P. A. T.). Sprawa rze­
komej tajnej umowy wojskowej francusko- 
belgijskiej w dalszym ciągu stanowi naczelny 
punkt zainteresowań prasy berlińskiej. Prasa 
komunistyczna i nacjonalistyczna traktuje do­
kumenty utrechckie, jako bez wątpienia au­
tentyczne. Reszta prasy w dalszym ciągu za 
chowu je pewną rezerwę. „Vorwarts" przy­
tacza dzisiaj w depeszy z Brukseli obsze' ’e 
informacje z belgijskich kół socjalistycznych, 
które traktują te dokumenty jako apoktryty

PARYŻ, 26 lutego (P. A. T.). Prasa pary­
ska omawia obszernie sprawę opublikowania 
rzekomego traktatu francusko - belgijskiego. 
„Le Journal" zaznacza, że rola, przypisywana 
w tym wypadku Anglji, wystarcza, aby ^ k a ­
zać całkowitą niedorzeczność tej kombinacji.

UCZCIWY GŁOS
PACYFIŚCI NIEMIECCY PRZECIW MEM0RJAŁ0WI GR0ENERA
BERLIN, 26 lutego (P. A. T.). Prezydjum | jowych stosunków z Polską. Drugi ustęp mó- 

niemieckiego kartelu pacyfistycznego ogłasza [ wi o ewentualnej interwencji Niemiec w woj­
nie pomiędzy obcemi mocarstwami, w ceiu 
zabezpieczenia interesów kulturalnych i go­
spodarczych, wybiegających poza granice 
Niemiec. Ustęp ten mówi dalej dosłownie, te  
Niemcy tylko wówczas wezmą udział w wal­
ce, gdy będą mieli naprawdę widoki osiągnię­
cia sukcesów. Oświadczenie to — jak podają 
kola pacyfistyczne — znajduje się w jaskra­
wej sprzeczności z wyrzeczeniem się wojny, 
zawarłem w pakcie Kelloga, i jest tem bar­
dziej kompromitujące, że memorjal gen. Groe- 
nera powstał już po podpisaniu paktu Kello­
ga. Kartel pacyfistyczny zwraca się do Rządu 
Rzeszy i do Reichstagu z żądaniem, by w y­
raźnie i zdecydowanie wyparł się tych w y­
nurzeń memorjału, oświadczając, że fatalny 
skutek wywołałby nawet pozór tego, że gabi­
net Rzeszy po przez większość Reichstagu o-

oświadczenie w sprawie memorjału Groenera, 
zwracające uwagę na to, że kwestje politycz­
ne poruszone są w tym memorjale w sposób, 
wykraczający poważnie poza granice kompe­
tencji kierownictwa Reichswehry. Oświadcze­
nie pacyfistów przyznaje, że memorjał min.
Groenera wyznacza Reichswehrze zadanie 
czysto defensywne, ubolewa jednak jedno­
cześnie, że memoj^ał ten w dwuch miejscach 
zawiera wywody, zmuszające do protestów.
Pierwszy ustęp przypisuje apetyty, istniejące 
w Polsce tylko u poszczególnych nacjonali­
stów, którzy są podobni do wszechniemców 
i Stahlhelmowców Polsce jako całości, to zna­
czy rządowi polskiemu i urzędowej polityce 
polskiej. Twierdzenie to — zdaniem kartelu 
pacyfistycznego — wytwarza poważne trud­
ności dla niemieckiej polityki zagranicznej,
do której należy utrzymanie dobrych poka- j powiada się za tym memorjałem.

W  S P R A W IE  SEZONOWYCH R 0 B 0 T N I K 0 W
ROLNYCH

KONFERENCJA W  S P R A W IE  P R 0 T 0 K U Ł U
Moskwa, 26 lutego. (PAT.), Poseł Pa­

tek przyjęty był dzisiaj o godz. 2.30 
przez zastępcę komisarza do Spraw Za­
granicznych Z. S. R. R Litwinowa. Kon­
ferencja odnosiła się do sprawy podpi­
sanego w dniiu 9 b- m. w Moskwie pro- 
tokułu. Jak się dowiaduje korespon­
dent PAT. Litwinow zakomunikował 
posłowi Patkowi, iż Narkomindieł roze­
słał wszystkim państwom tekst podpa-

użyciom, broń jawnej i publicznej 
kontroli parlamentarnej. Projekt B.B. 
zabija możność kontroli, a  wszech­
władzy biurokracji Polska nie w y­
trzym a  wobec zewnętrznych i we-

sanego protokułu z zaznaczeniem, że 
zgodnie z paragrafem 5 tego aktu każ­
de państwo ma prawo przystąpić do 
niego w każdej chwili. Rząd sowieck. 
specjalnie kładzie nacisk na możliwie 
szybkie przyłączenie się do protokułu 
Turcji, której według autorytatywnych 
informacji uczynił już odpowiednie pro­
pozycje.

wnętrznych przeszkód na drogach 
swego . rozwoju i swego utrwalania 
się.

Mieczysław Niedziałkowski.

Berlin, 26 lutego. (PAT). Komisja rolna 
sejmu pruskiego obradowała wtorek nad 
wnioskiem, dotyczącym sezonowych robot­
ników rolnych dla Niemiec. Po dłuższej dys­
kusji przyjęty został wniosek, żądający, o- 
żeby rząd pruski zwrócił się do rządu Rze­

szy o wcześniejsze niż zwykle dopuszczenie 
kontyngentów zagranicznych robotników se­
zonowych do Niemiec i zniósł postanowie­
nia, iż robotnicy ci mogą być dopuszczeni do 
Niemiec dopiero z dniem 15 kwietnia.

Z OSTATNIEJ CHWILI
Wczoraj, 26 b. m. o godzinie 23 min 

45 p. Prezes Rady Ministrów prof. Bar­
tel w towarzystwie ministra Komunika­
cji inż. Kiibna oraz wyższych urzędni­

ków Prezydjum Rady Ministrów i Mi- 
nisterjum Spraw Zagranicznych odje­
chał specjalnym pociągiem do Gdań­
ska.

W IE D Z A —TO PO TĘG A ! P O T Ę G A —TO W IED Z A  
Z A K Ł A D A JC IE  W SZ Ę D Z IE  O D D Z IA Ł Y  T U R -a



S tr .  2 „ROBOTNIK", środa 27 lutego 1929 r. N r. 57

P a r la m en t R zeczyp osp o lite j
Posiedzenie plenarne Sejmu

WnioseK o pociągnięcie ministra Czechowicza do odpowiedzialności 
przed Trybunałem Stanu. Obstrukcja B.B. Głosowanie.

Sejm Rzeczypospolitej Polskiej u- 
chwalił wczoraj powierzyć Komisji 
Budżetowej rozpatrzenie wniosku po­
ciągnięcia do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu Min. Czechowicza.

Powód do takiego wniosku dał fakt 
przekroczenia przez Rząd budżetu u- 
cbwalonego na rok 1927—8 o prze­
szło pół miliarda zł.

Sejm  spełnił ty lko  jeden ze swoich 
obowiązków: kontroli nad Rządem.
Przedstawiciele B. B. znowu musieli 
uciekać się do obstrukcji, nie pozwa­
lając wygłosić przemówienia pos. 
Rybarskiem u  z klubu Narodowego 
Wypominano Klubowi Narodowe­
mu, ii gdy szło o pociągnięcie do od­
powiedzialności ministra Kucharskie* 
go, endecy głosowali przeciwko temu 
wnioskowi.

Przedstawiciele B. B. mieli rację i 
nie mieli racji. Mieli rację, że wy­
tknęli endekom stronniczość, a nie 
mieli racji, ponieważ popełnienie je ­
dnej nieprawości nie może być pre­
cedensem  we w szystkich  tego rodza­
ju  w ypadkach.

b.
W pierwszem czytaniu odesłano do Ko­

misji Prawniczej ustawę o taksie notarial­
nej.

ZA PRZEKROCZENIE . 
BUDŻETU

Następnie p. W oinickl (Wyrw.) uzasadniał 
wniosek o pociągnięcie Ministra Skarbu Ga- 
brjcla Czechowicza do odpowiedzialności 
przed  Trybunałem Stanu.

MOWA POS. J. WOŹNICKIEGO.
Mówca przypomniał, że w r. 1927/28 

Sejm uchwalił przeszło 85 miljonów wię­
cej, niż się tego domagało przedłożenie 
rządowe. A r t 6 ówczesnej ustawy 
skarbowej wyraźnie stanowił, że kredy­
ty dodatkowe muszą być zatwierdzone 
w drodze ustawodawczej i czynił mini­
strów osobiście odpowiedzialnymi za 
wykonanie tego przepisu. Budżet zo­
stał uchwalony przez Sejm w marcu 
1927 r. Do końca listopada odbyło się 
jeszcze 13 posiedzeń Sejmu Nowy Sejm 
zwołany był w marcu 1928 r. Rząd 
wniósł najpierw prowizorjum, a później 
budżet. Minister Skarbu Czechowicz 
zabierał głos, ale oficjalnie nie zawia­
domił o tem, że budżet został przekro­
czony. Dopiero w jesieni, podczas o- 
brad Komisji Budżetowej, dowiedzie 
Iiśmy się, że budżet jest przekroczony o 
tak wysoką kwotę. Na posiedzeniu Ko 
misji z 21 listopada premjer Bartel 
stwierdził, że budżet przekroczono i 
dodał, że ustawa o kredytach dodatko­
wych zostanie wniesiona równocześnie 
z zamknięciami rachuokowemi. Wszy­
scy wówczas zwrócdi uwagę na niele­

galność tego stanu rzeczy. W drugiem 
oświadczeniu z 28 listopada Premjer 
wyraźnie odróżnił już zamknięcia ra ­
chunkowe od kredytów dodatkowych, 
które obiecał wnieść niezależnie od za­
mknięć raohunkowych, zastrzegał się 
tylko, by nie żądać tego dziś ani za ty­
dzień. Cała lewica zaufała wówczas 
Premjerowi, nie domagała się określe­
nia ścisłego terminu wniesienia tych 
przedłużeń, licząc na to, że wniesione 
będą w najbliższym czasie i sprzeciwi­
ła się nawet wnioskowi o skreślenie te­
go terminu. Póloficjalny organ „Epo­
ka1 pisał nawet, że lewica nie zawie­
dzie się w swem zaufaniu. Obietnica je­
dnak nie została dotrzymana. Postawie­
nie wniosku, który jest dziś na porząd­
ku dziennym, jest więc spełnieniem o- 
bowiązku, który na nas ciąży. Obywa­
tele z największym wysiłkiem płacą po­
datki i chcą wiedzieć, że 12 ministrów 
nie może rozporządzać temi pieniędzm: 
bez kontroli. Ta kontrola musi nam 
być zagwarantowana. Premjer Bartel na 
posiedzeniu Sejmu z 25 lutego oświad­
czył, że przekroczenia budżetu zdarza­
ły się i za poprzednich rządów z tą róż­
nicą, że dokonywali ich sami ministro­
wie skarbu, nie wnosząc nawet na Ra­
dę Ministrów, a mimo to nie pociągane 
ich do odpowiedzialności przed Trybu 
nał Stanu. Pomijając to, że jednego z 
ministrów skarbu za szkodę, wyrządzo­
ną Skarbowi Państwa.-u®iłowal:śmy po­
ciągnąć do odpowiedzialności i że wnio­
sek ten podpisał obecny Premjer Bar­
tel, stwierdzić należy, że za przekrocze­
nia budżetowe istotnie żadnego z mini­
strów nie pociągnięto do odpowiedzial­
ności, gdyż nie było ku temu podstaw 
prawnych.

Pan Premjer powoływał się na wra­
żenie, jakie wywoła zagranicą zgłosze­
nie naszego wniosku. Zagranica, szcze­
gólnie ta, która się interesuje naszemi 
sprawami finansowemi, dokładnie wie 
o tych 560 miljonach, a jednak do dni 
ostatnich słyszymy zapewnienia Rządu, 
że nasze zaufanie zagranicą wzrasta. 
Otóż chciałbym powiedzieć tak, aby 
słyszała to także zagranica, że nie by­
ło to w porządku, a jednak mieliśmy 
zaufanie, więc, jeżeli teraz przystępuje­
my do robienia porządku, to domagamy 
się tem większego zaufania zagranicy.

Według brzmienia ustawy skarbowej 
p. Minister Skarbu o zatwiedzenie swe­
go wniosku nie powinien chodzić do 
Rady Ministrów, lecz do parlamentu. 
W „Epoce" ozytamy, te  gdyby Minister 
Skarbu w tej sprawie nie zgodził się z 
całym Rządem, to  musiałby się podać 
do dymisji.. Otóż dla mnie byłoby o wie­
le mniej gorszącem i dla kraju i dla za­
granicy, gdyby Minister podał się do
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lutego obejmował sprawę upaństwowienia la­
sów prywatnych.

W dyskusji nad wnioskiem przemawiali m. 
in. p. Jaruzelski i Taurogiński z klubu B. B., 
opowiadając się przeciw upaństwowieniu la­
sów. Poseł Maks. Malinowski (Wyzwolenie) 
przemawiając za upaństwowieniem lasów 
wskazał, te  ju t w 1924 roku posłowie Bar­
tel, Miedziński, Kościalkowski, Polakiewicz, 
Barański i Sanojca, wnieśli wraz z „Wyzwo­
leniem" projekt ustawy o reformie rolnej, w 
którym to projekcie powiedziano, że lasy 
prywatne przechodzą na własność Państwa.

W dyskusji zabrał głos także t  Nowicki, 
który dowodził, że kwestja upaństwowienia 
lasów jest aktualną od chwili zebrania się 
Sejmu Ustawodawczego. Uchwała o reformie 
rolnej z 1919 r. przewiduje upaństwowienie 
lasów, następnie wszystkie kluby lewicy 
wciąż sprawę tę podnoszą, wypowiadali się za 
upaństwowieniem wybitni członkowie obec­
nego Rządu, znawcy stosunków leśnych (p. 
Miklaszewski, dyrektor departamentu lasów 
w Min. Rolnictwa i t  d.).

Ale nawet osoby zwalczające etatyzm, jak 
np. p. Niezabitowski, stwierdzały, że gospo­
darka w lasach prywatnych jest rabunkowa, 
że ziemia z pod lasu ucieka, przyrost drzewa 
jest nikły i t. d. Stwierdziła też to Komisja 
Ankietowa, wykazując, te  przyrost drzewa w 
lasach państwowych jest dwa razy większy 
niż w lasach prywatnych.

Dochód Skarbu z lasów prywatnych jest 
minimalny: podczas gdy lasy państwowe dają 
Skarbowi 90 miljonów złotych rocznie czyste­
go zysku, to cały podatek gruntowy daje 60 
miljonów, choć samych lasów jest w gruntach 
podlegających podatkowi o 50% więcej niż 
lasów państwowych.

Przyjmując więc twierdzenie ziemian, te  z

1 ha ziemi ornej i łąk płacą podatku grun­
towego 5 zł., a  przeciętnie z posiadanej ziemi 
2.72 zł., musimy dojść do wniosku, że 1 ha 
lasu prywatnego płaci mniej niż 1 zł. podat­
ku gruntowego.

W takich warunkach interes kilku tysięcy 
posiadaczy lasów musi ustąpić przed intere­
sami społeczeństwa i Państwa.

To też Z. P. P. S. kończył już projekt u- 
stawy o upaństwowieniu lasów, gdy Stronnic­
two Chłopskie zgłosiło swój wniosek. Żeby nie 
stwarzać pozorów walki prestiżowej Z. P. P. 
S. swego projektu nie wniesie, lecz będzie sta­
rało się odpowiednio przerobić projekt Stron. 
Chłopskiego.

Wniosek Str. Chłopskiego ma bowiem sze­
reg braków. W pierwszym rzędzie, wprowa­
dzając zasadę słuszną opodatkowania progre­
sywnego wykupywanych lasów na ich zale­
sienia, nakazuje różnicę pokryć gotówką, 
czyli szacując przeciętnie po 600 zł. za 1 ha 
lasu, przy upaństwowieniu 5 miljonów ha, a 
tyle mniej więcej trzeba upaństwowić, trzeba 
byłoby U  miljaraa zł. jednorazowo wydat­
kować (1.5 miljarda zł. stanowiłby podatek 
na zalesienie).

Druga wada — to pozostawienie lasów po 
wejściu ustawy w życie jeszcze przez cały 
rok w rękach dotychczasowych właścicieli, co 
spowodowałoby wzmożenie rabunkowości go­
spodarczej.

Nienależyte rozwiązanie sprawy serwitu­
tów, ciążących na lasach, oraz pominięcie 
sprawy służby leśnej w upaństwowionych la­
sach — też należy do zasadniczych braków 
projektu, który wogóle jest bardzo ogólni­
kowy.

Dlatego też posłowie socjalistyczni głoso­
wać będą za przystąpieniem do szczegółowej 
debaty nad wnioskiem Stron. Chłopskiego w 
sprawie upaństwowienia lasów.

dymisji, niż to, ie  w brew  obowiązują­
cemu praw u postąpił.

Rząd obecny, to  nie ten, k tóry  izą- 
dził w roku 1927 i 1928. Na czele po­
przedniego Rządu sta ł M arszałek Pił­
sudski, ale p. M inister Czechowicz był 
w owym okresie M inistrem Skarbu i 
dlatego jest odpowiednią rzeczą pocią­
gnięcie jego do odpowiedzialności. J e ­
żeli T rybunał Stanu nabierze przeko­
nania, ie  jeszcze k toś więcej jest wi­
nien, to  niewątpliwie Sejm w następnej 
swej uchwale wyciągnie z tego odpo­
wiedni wniosek.

Mówią nam dziś niestw orzone rzeczy, 
jakie skutki będzie miał nasz wniosek 
W prasie czytałem, że Rząd będzie miał 
przed sobą alternatyw ę: albo rozw iąza­
nie czy odroczenie Sejmu, albo ustą­
pienie Rządu. Nas to obecnie nie ob­
chodzi, obchodzi nas to, że po raz p ie r­
wszy budżet został przekroczony o 
wielką sumę i chociaż upłynął rok, 
Rząd nie przedstaw ił nam ustaw y o za­
tw ierdzeniu tego wydatku. To, co ro ­
bimy, nie jest tylko jakiemś miłem nam 
prawem , lecz spełnieniem obowiązku. 
(Oklaski na lewicy).

W niosek nasz zgłosiliśmy nie na żar 
ty. Jeżeli ten  wniosek będzie odesłany 
do Komisji, znajdziemy środki, aby tam 
był on załatw iony w szybkiem tempie. 
Decydować będzie czynnik trzeci, przez 
najwyższe praw o w Polsce do tego u- 
poważniony i zobowiązany.

W niosek swój oczywiście podtrzymu 
jemy i żądam y o d es łan ia  go do Komisji, 
do  jakiej, o tem zadecyduje pan M ar­
szałek S.eimu (O klaski na Iew?cy).

Marszałek: W myśl art. 5 ustawy o Try­
bunale Stanu dyskusja może mieć tylko ia- 
ko przedmiot dwa wyjścia: wniosek o przej­
ście do porządku dziennego albo wniosek 
odesłania sprawy do Komisji. Proszę, ażeby 
mówcy liczyli się z tem. Co się tyczy Ko­
misji, to powołuję się na jedyny „prece­
dens", jaki dotychczas był w Sejmie pol­
skim, mianowicie oskarżenie Ministra Ku­
charskiego we wniosku posłów Pączka, Mo- 
raczewskiego i dr. Kazimierza Bartla w r. 
1924. Wówczas Marszałek zaproponował 
wybór Komisji z 15 członków. Zgodnie z tą 
tradycją, jakolwiek jeszcze słabą, ale Już 
utorowaną, postąpię w tej sprawie.

Przeciwko przyjęciu wniosku przemawia­
ją Wiceminister Skarbu p. Grodyński oraz 
pos. Krzyżanowski (B. B.).

RZĄDOWE STRONNICTWO URZĄDZA 
OBSTRUKCJĘ.

Następnie Wicemarszałek Dąbski udzielił 
głosu p. Rybarskiemu. Gdy mówca ukazał 
się na mównicy na ławach B. B. powstała 
wie'ka wrzawa i zaczęto wołać ..Żyrardów". 
P. Kleszczyński woła: Niech Pan powie, ile 
Kucharski ukradł. Wielka wrzawa w całej 
Izbie. Tow. Niedziałkowski woła pod adre­
sem p. Kosydarskiego: Pan głosował za Ku­
charskim. P. Kosydarski: Głosowałem prze­
ciw Kucharskiemu, może o tem poświadczyć 
Premjer i p. Moraczewski. P. Rybarski na- 
próżno usiłuie dojść do głosu. Na ławach B. 
B. padają głosy: Nie będzie mówić. P, Sa­
nojca zostaje przywołany do porządku. Po­
nieważ wrzawa nie milkła, Wicemarszałek 
zarządził przerwę.

(Po dłuższej przerwie). 
OŚW IADCZENIE M ARSZ. S EJM U .

Marszałek. Praw o przem aw iania każ­
dego posła w ram ach regulaminu jesl 
jego prawem podrlawowem. Jaw ność o- 
b rad  i praw o ogłaszania zgodnych z 
praw dą sprawozdań z przem ówień i za­
chowania się każdego posła dają najpo­
tężniejszą gwarancję, że społeczeństw o 
oceni należycie w artość posła- Jaki 
M arszałek Sejmu muszę być urzędo­

wym obrońcą wolności słowa, gwałce­
nie tej wolności mogłoby doprowadzić 
życie polityczne do zwyrodnienia. Dla 
tego apeluję do Izby bardzo serdecznie, 
aby w in teresie parlam entu i kraju u- 
szanowała tę wolność słowa.

RZĄDOWCY URZĄDZAJĄ OBSTRUKCJĘ

Gdy poseł Rybarski wystąpił na trybunę, 
zaczęły się nowe hałasy na ławach B, B. 
P. Sanojca wołał: To prowokacja endecka! 
Łajdactwo ma także swoje granice! To bez­
czelność! Marszałek przywołał do porządku 
p. Sanojcę po raz drugi, a potem po raz trze­
ci z zapisaniem do protokółu. Wrzawa cią­
gle jeszcze wzrastała, słychać było okrzyki: 
Precz z prowokatorem. Żyrardowskie pie­
niądze! Wobec ciągłych ogłuszających wrza­
sków, mówca przemówienie swoje dyktował 
stenografom, którzy wychodzili na trybunę.

PRZEMÓWIENIE POS. RYBARSKIEGO.

Mamy zastanowić się nad tem, czy Sejm 
przystąpi do wyboru Komisji, która ma roz­
patrzeć sprawę wydania lub niewydania Mi­
nistra Czechowicza Trybunałowi Stanu. W 
interesie sprawy leży, ażeby dyskusja odby­
wała się w atmosferze spokoju. Je st to prze- 
dewszystkiem w interesie samego p. Mini­
stra Czechowicza, aby zarzuty, które mu są 
stawiane, były jawne. Ja  pragnę się tylko 
zająć kwestją, czy w tym wypadku ustawa
0 Trybunale Stanu może mieć zastosowa­
nie. Ustawa ta  powiada, że Minister może 
być pociągnięty do odpowiedzialności za 
działanie, jeżeli w zakresie ogólnego kie­
runku czynności i polityki Rządu naruszył 
Konstytucję lub inną ustawę.

Będziemy głosowali za odesłaniem wnio­
sku do Komisji.

Podczas tego przemówienia chwilami 
wrzawa jeszcze się wzmagała; rozlegały się 
oklaski -a  prawicy, a tnpanfa na ławach B. 
B. P. Snojca bez ustankn krzyczał, naj­
częściej „Hańba, hańba!11. P. Wyrzykowski: 
Dlaczego p. Składkowski policji na tych pa­
nów nie zawoła?

OŚWIADCZENIE PREMJERA.

W ysoki Sejmie! Mam zam iar ograni­
czyć się do bardzo krótkiego oświad 
czerna- Przedtem  pozwolą Panowie, że 
wypowiem się w paru słowach w spra­
wie osobistej, P. w icem arszałek Woź- 
nicki z pewnym przekąsem  raczył ła ­
skawie wytknąć mi, te  w swoim czasie 
oodpisa.em wniosek powołania przed 
Trybunał Stanu b. m ńrstra  Przemysłu ' 
Handlu p. posła Kucharskiego. Pragnę 
oświadczyć, te  gdyby podobna sprawa 
zaistniała obecnie, wniosek odpowiedni 
podpisałbym również. (P. Woźnicki: Ja  
również bym podpisał).

• (Podczas mowy Premjera wciąż trwa wrza­
wa. Marszałek, upominając p. Sanojcę zwra­
ca uwagę: Panie Sanojca! na Boga żywego, 
niech się Pan uspokoi, Pan dziś przekrzy­
czał już 10 mówców!)

Rząd, którego jestem członkiem, od 
15 maja 1926 wziął na siebie brzemię 
napraw y sytuacji skarbow ej i finanso­
wej Państw a pod względem faktycznym
1 pod względem formalnym. Dokonał i 
jednego i drugiego, czy się to  komuś 
podoba, czy nie. (Głos na lewicy: Złu­
dzenie). Pod względem uporządkow a­
nia formalnego Rząd ten był p'erwszym  
k tóry  zwrócił uwagę na fakt n ieistnie­
nia zamknięć rachunkowych Państw a 
wogóle. Przedłożyliśmy Panom te zam ­
knięcia za la ta  1923, 1924, 1925, 1926/7. 
Leżą one w magazynach sejmowych i 
nie wzbudzają, zdaie mi się. zbytn:ego 
zainteresow ania W ysok’ej Izby. (Głos: 
Owszem ). Dotąd nic o tem nie wiem. 
(Tow. Zaremba: Bez m entor stwa, Panie

Prem jerze! i dopraszam  się łaski, żeby 
md nie skonfiskowano tego, co o tych 
zam knięciach napiszę). Oskarżacie P a­
nowie M inistra Skarbu, za którym  sto i’ 
cały Rząd, te  przekroczył budżet 
1927/8 bez zgody ciał ustawodawczych. 
Niech mi będzie wolno stwierdzić, te  
fakty przekroczenia budżetów są w go­
spodarce naszej zjawiskiem bynajmniej 
nie nowem, te  zachodziły one dotąd 
również, te  przyzwolenia ciał ustaw o­
dawczych były zawsze ex post. Dopie­
ro  w miarę ustalania się naszych sto­
sunków gospodarczych, w miarę do­
skonalenia się naszych urzędów  i ich 
pracy potrzeba przekroczeń budżeto­
wych będzie m alała i z czasem ograni­
czona będzie do minimum, wykluczone 
one nigdy nie będą. Pow stanie praw o 
budżetowe, k tóre  spraw y te ureguluje 
pod względem formalnym. Owo praw o 
budżetowe jest w stadjum tworzenia. 
Etapem  jego rozwoju jest ustaw a skar­
bowa na r. 1929/30, w której za zgodą 
Rządu ustalone zostały rygory, norm u­
jące sprawę wykonywania budżetu- O d­
nośnym propozycjom nietylko nie sprze­
ciwialiśmy się, ale je poparliśmy.

Oświadczyłem bodaj trzykrotnie, że 
w raz z zamknięciem rachunkowem  za 
rok budżetowy 1927/8 Rząd przedłoży 
Sejmowi projekt dodatkowej ustaw v 
skarbowej, obejmującej przekroczenia 
budżetowe z tego czasu.

T aktyka partyj walczących z R zą­
dem polegała na unikaniu uderzeń fron­
towych i na stosowaniu ataków  na po­
szczególne patrole m inisterialne. Tak­
tyka ta  daw ała Panom niekiedy sukce­
sy, k tóre  jednak — raczą panowie to 
przyznać — były ty lko pozorne. U de­
rzając tym razem  na odcinek szczegól­
n ie silny, usiłujecie Panowie zastoso 
w ać prócz zwykłej swej broni także i 
broń gazową, gazy duszące. (Głos: Pan 
nie Jest chemik). Owszem, znam się na 
tem. Chcecie Panowie, aby tumany wy­
tw orzonego tu „politycznego iperytu" 
zatru ły  atm osferę Polski: Rząd nie zda­
je rachunków  z grosza publicznego! Z 
tem  hasłem  chcecie pójść w kraj i niem 
zwyciężać nieznośny dla W as Rząd.

Stwierdzam  wobec całego kraju, ż« 
rachunki państw ow e za ubiegły rok bu ­
dżetowy nie są okryw ane żadną tajem­
nicą- Rząd złożył je Najwyższej Izbie 
Kontroli Państw a — instytucji będącej 
organem Sejmu. Jeżeli obaw a Panów o 
sposoby użycia sum podatkowych jest 
's to tna  i szczera, jeżeli chodzi Panom 
faktycznie o rzecz, a nie o  pozory — to 
macie możność wezw ania Najwyższej 
Izby Kontroli Państw a do zdania sp ra ­
wy z Dieniężnej gospodarki Rządu. 
<Głos: To bedzie w komisji). Zgodnie z 
dotychczasowe—i mojemi oświadczenia­
mi przekroczenia budżetow e z» rok 
1927/8 przedłoży Rząd parlamentowi ró­
wnocześnie z zamknięciem rachunków 
za ten okres, po zatwierdzeniu tych o- 
ntatnich przez Najwyższą Izbę Kon­
troli.

Nietyle jako szef Rządu, ale przede- 
wszystkiem jako członek parlam entu 
nie doradzam  Panom szukania sukce­
sów politycżnych na zaatakow anym  
przez Panów odcinku. Faktyczna p rze­
grana Panów — bez względu na pozo­
ry — jest pewnością m atem atyczną, w y­
nikającą z pojmowania przez nas obo­
wiązków wobec Państw a i jego obyw a­
teli.

Dyskusję na tem zamknięto.

(Dalszy ciąg na stronie 3-ej)

Ustawa o Zgromadzeniach
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Odbyło się wczoraj posiedzenie Komisji 
Konstytucyjnej pod przewodnictwem tow. K. 
Czapińskiego, poświęcone dalszemu ciągowi 
dyskusji szczegółowej nad ustawą o zgroma­
dzeniach. Rząd reprezentowali pp. W, Czapiń­
ski, Pokrzywnickł i Acker.

Komisja zakończyła dyskusję szczegółową 
w drugiem czytaniu i wybrała podkomisją, 
złożoną z pięciu posłów, celem technicznego 
przygotowania poprawek do glosowania, któ­
re się odbędzie w piątek o 10)4 r.

Podkomisja zbiera się dziś we środę o 10% 
r. i składa się z posłóów tt.: Czapińskiego i Li 
hermana, p. Kiernika, Mackiewicza i Zwie­
rzyńskiego.

Podczas debaty wczorajszej miało miejsce 
kilka ciekawych i nawet burzliwych incyden­
tów. Mianowicie gorącą dyskusję wywołał 
art. 19, dotyczący sprawozdawczych zgroma­
dzeń poselskich. Reprezentant Rządu, p. W. 
Czapiński, uważał za stosowne zaatakować

posłów wogóle 1 twierdził, że nie wolno da­
wać posłom jakichkolwiek „przywilejów" w 
sprawie zgromadzeń. Bardzo ostro mu odpo­
wiedział tow. Liberman, wykazując, że obco­
wanie posła z wyborcami nie jest żadnym 
„przywilejem", lecz obowiązkiem posła i w y­
nika z istoty mandatu.

Następnie wystąpił na scenę p. Kosydarski 
z B. B., który już w sposób zupełnie bez­
przykładny i brutalny zaatakował poselskie 
zgromadzenia, zarzucając posłom demagogię
i t. d. „Cóż się dziwić posłom — mówił — 
jeśli nawet b. prezes Rady Ministrów, co wię­
cej kilkakrotny prezes Rady Ministrów ...

Poseł Kiernik: — Kogo Pan ma na myśli?
Kosydarski: — To już moja rzecz.
Poseł Kiernik: — Powiedz Pan!
Następuje wrzawa 1 okrzyki. Przewodni­

czący tow. Czapiński z trudem uspokaja 
kilku wzburzonych członków Komisji.

Tow. Pająk w delikatnej formie przypomina 
p. Kosydarskiemu, iż nie tak dawno, będąc w 
„Piaście", wychwalał tego posła Witosa, któ­
rego teraz atakuje.

Tow. Liberman ze swej strony przyczynił 
się do wyjaśnienia p. Kosydarskiemu i jego 
zwolennikom istoty funkcji poselskich.

— Gdyby, mówił p. Kosydarski, urządzono 
plebiscyt wśród ludności, czy życzy sobie 
przywilejów poselskich, ludność wypowiedzia­
łaby się niezawodnie przeciw,

— Gdyby zaś, spokojnie odrzekł tow. Li­
berman, urządzono taki plebiscyt w sprawie 
rządzącej biurokracji, wypadłby on jeszcze 
gorzej!

— Biurokracji niema — oświadczył p. W. 
Czapiński.

— Istotnie niema, odpowiada prof. Komor­
nicki (N. D.), bo mało jest w sferach rządzą­
cych ludzi przygotowanych i niezależnych.
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Parlament Rzeczypospolite]
GŁOSOWANIE.

Przystąpiono do głosowania. Na wnio­
sek p. Woźnickiego, poparty nie mai 
przez całą Izbę, głosowano imiennie. 
Były dwa wnioski: 1) p. Woźnickiego, 
by wniosek postawienia Ministra Skar- 
bn przed Trybunał Stanu odesłać do 
Komisji i 2) wniosek p. Krzyżanowskie- 
go, aby przejść nad sprawą po porząd­
ku dziennego. Głosowanie nad pierw­
szym wnioskiem przesądzało los dru­
giego, pierwszy też wniosek poddpny 
został pod głosowanie. Za odesłaniem 
do Komisji oświadczyło się 219 posłów, 
przeciw odesłaniu 132. 6 kartek oddano 
pustych.

Przeciwko odesłaniu do Komisji, a za 
przejściem nad wnioskiem do porządku 
dziennego głosował klub B- B. i jego 
ekspozytury, a więc B. B. S., lewica N. 
P. R. i grupa pos. Stapińskiego.

Marszałek, ogłosiwszy wynik głosowania, 
zaproponował odesłanie wniosku do Komi­
sji Budżetowej, zważywszy, te sprawa nosi 
charakter wybitnie budżetowy.

Tow. Liberman domagał się odesłania do 
osobnej ad hoc utworzonej komisji. To sa­
mo proponował p. St. Stroński. Po krótkiej 
dyskusji formalnej propozycja Marszałka o- 
desłania wniosku do Komisji Budżetowej 
niemal jednomyślnie została przyjęta.

DALSZY BIEG SPRAWY
Sejm odesłał sprawą wniosku 

stronnictw lewicy o postawienie mi­
nistra skarbu Czechowicza przed

T rybunał S tanu  do Kom isji Budżeto­
w ej.

Kom isja Budżetowa  w ystępuje w 
tym  w ypadku w ro li zuoełnie spe­
cja lne j. O trzym uje ona praw o prze­
prowadzenia śledztw a wstępnego, 
musi przedstaw ić Sejmowi spraw o­
zdanie z wyniku swoich dochodzeń. ^

Sejm  m iał tu  dwie możliwości: 
mógł wybrać Kom isję specjalną, albo 
tem i specjalnem i kom petencjam i ob­
darzyć jedną ze stałych Kom isji is t­
niejących. M arszalek Sejm u zapro­
ponował to drugie w yjście; dlatego 
sp raw a została odesłana do Komisji 
Budżetowej.

Po skończonem posiedzeniu Sejmu 
prem jer Bartel udał się do B elwede­
ru, gdzie odbył krótką konferencję z 
M arszałkiem Piłsudskim.

PLAN PRAC SEJMU
Dziś o godz. 4-ej odbędzie się plenar­

ne posiedzenie Sejmu na którem w dal­
szym ciągu będzie dyskutowany projekt 
zmian Konstytucji oraz nowelizacja de­
kretu o ustroju Sądownictwa.

Ponadto obradują następujące komi­
sje: o godz. 9 i pół Komisja Admini­
stracyjna; o godz. 11 — podkomisje O- 
światowa i Reform Rolnych; o godz. 10 
i pół — Kom. Ochrony Pracy; o godz. 
11 — Kom. Wojskowa.

Jutro o godz. 10 i pół Komisja Budże­
towa.
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NOWY KOMENDANT 
WARSZAWY

Onegdaj podpisana została nominacja 
pułk. B. Wieniawy-Długoszowskiego na 
komendanta m. Warszawy. Pełniący do­
tąd obowiązki komendanta miasta gen. 
Rożen, ustąpił z tego stanowiska z po­
wodu przewlekłej choroby.

WOJNA ŚWIATOWA W LITERATURZE
WIECZÓR AUTORSKI ANDRZEJA STRUGA

Żywa działalność Koła Polonistów S. 
U. W., zakreślająca coraz szersze gra­
nice, zasługuje na sizczere uznanie. Na 
swym piątkowym „wieczorze" tow.An- 
rzej Strug na wstępie wspomniał o pró­
bach literackich przedstawienia wojny 
syntetycznie, próbach dotąd nieudałych. 
Mimo to mówca nie zrażony niepowo­
dzeniem innych autorów jął się wielkie­
go dzieła, które rychło oddane będzie 
przed sąd publiczności.

Tworząc swe nowe dzieło, kierował 
się, jak sam wyznaje, nic tyle mózgiem, 
ile raczej „intuicją człowieka pierwot­
nego".

Autor odczytał dwa fragmenty ze 
swych nowych prac. Jedna z nich to 
„Żółty krzyż" (nazwa gazu trującego, 
preparowanego w Niemczech), druga 
nosi tytuł „Klucz nad otchłanią".

Fragmenty te, piękne w formie, bez- 
ipośrednie w odczuciu wywierają 
wstrząsające wrażenie, budzą podziw 
dla odwagi pisarza, który śmiał spojrzeć 
straszliwej prawdzie w oczy.

Trzeba umieć patrzeć. Nie wolno się 
lubować w opisach strasznego odmętu 
■wojny, zachwycać dzikim pędem i krwa- 
wcmi oparami, a głuchym być na jęki 
rannych, wdów i sierot, zapominać o 
nieszczęściu.

•SiA w

Realizm w odtworzeniu wojny jest tu 
tak wymowny, że wszelki posmak mili- 
taryzmu czy jednostronnego pacyfizmu 
utrudnia tylko widzenie rzeczywistego 
obrazu wojny.

Minęło dziesięć lat od chwili zakoń­
czenia wojny. Ludzkość odradza się, 
powstaje z upadku, i — zapomina.

Ale są ludzie, którzy w sercach 
swych zawarli cały tragizm ubiegłej 
wojny, którzy żyją tylko tą pamięcią, 
którzy nie upajają się zwycięstwem na 
polu bitwy, ani nie cierpią z powodu 
klęski — to ociemniali, ludzie, którym 
wydarto oczy na wojnie, ludzie, którzy 
całą duszą żyją w przeszłości i rozpa- 
miętywują dawne czasy, gdy mogli żyć 
pełnią życia.

Legjony okaleczonych inwalidów są 
groźnem memento dla entuzjastów im­
perializmu, mililaryzmu i wojny.

Nowa książka Andrzeja Struga bę­
dzie niewątpliwie jednem z najbardziej 
szlachetnych i potężnych ideą, a prze­
siąkniętych realizmem, dzieł, jakie n- 
kazały się się w literaturze polskiej i 
wszechświatowej.

Tow, Struga żegnano burzliwą owa­
cją. H. O.

Co słychoć no świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

OKRĘTY UWIĘZIONE W LODACH

Na wschodniem wybrzeżu półwyspu 
Skandynawskiego sytuacja lodowa na 
morzu przedstawia się w dalszym ciągu 
katastrofalnie. Przedsięwzięto energicz­
ne środki w kierunku uwolnienia stat­
ków unieruchomionych w lodach. Mię­
dzy Danją i Szwecją dziś mają być przed 
sięwzięte na morzu próby wysadzania 
lodów.

TORNADO

Z Nowego Jorku donoszą, iż osada 
Duncan w stanie Missisipi, licząca oko­
ło 900 mieszkańców, została całkowicie 
zniszczona przez tornado. Cała osada, 
a więc domy i zabudowania gospodar­
cze, przestała istnieć. 5 osób poniosło 
śmierć, 35 jest ciężko rannych.

CHAPLIN POWAŻNIE ZACHO­
ROWAŁ.

Prasa berlińska donosi z Nowego 
Yorku, że Charlie Chap’ n bardzo po­
ważnie zachorował wskutek zatrucia 
mięsem.

EKSPLOZJA W NIEMIECKICH 
ZAKŁADACH AZOTOWYCH.

Berlin, 26 lutego. (PAT). W zakła­
dach azotowych „Trostberg" pod Traun- 
steinem zdarzyła się w poniedziałek w 
południe wielka eksplozja. Wieża 30 
metrowej wysokości, stojąca w pobliżu 
miejsca wybuchu, została przez eksplo­
zję obalona i pogrzebała pod sobą kilku­
nastu robotników. Dotychczas wydobyto 
z pod gruzów 2 zabitych, 6 bardzo cięż­
ko rannych oraz kilkunastu robotników 
lżej rannych. Eksplozja wywołana zo­
stała przez niedostateczne zabezpiecze­
nie, przedsięwzięte przy naprawie ma- 
szyn. Szkody są olbrzymie i dotychczas 
niemożliwe do ocenienia. Całe miasto 
Trostberg zostało wskutek katastrofy 
osnute chmurami czarnego dymu.

„CZERWONY BŁAZEN" - PLAGJATEM
REWELACJE „NAPRZODU

P r z e d  paru laty dużą popularność 
zdobyła sobie w Polsce powieść p. A. 
Błażejowskiego p. t. „Czerwony bła­
zen", która uznana została za pierwszą 
próbę stworzenia polsikiej powieści kry­
minalnej.

Na tle tej powieści powstał film 
,,Czerwony błazen", który był jednym 
z najlepszych filmów polskich.

I oto, jak obecnie donosi „Naprzód", 
w artykule tow. red. E. Haeckera, nie 
.ulega wątpliwości, że owa pierwsza po 
wieść kryminalna — była poprostu 
sprytną kradzieżą literacką.

Szereg lat temu w Niemczech ukarał 
się romans kryminalny Hohenofena p-t. 
„Der rote Narr", a więc noszący tytuł 
identyczny z tytułem powieści p. Bła­
żejowskiego, obecnie publicysty „Ilu­
strowanego Kurjera Codziennego".

Tow. Haecker stwierdza, że ^Czer­

wony błazen" p. Błażejowskiego — to 
już nawet nie przeróbka, a przeważnie 
dosłowne tłumaczenie. Jedynie akcja 
została przeniesiona z Berlina do W ar­
szawy, bohaterowie otrzymali inne na­
zwiska, pruski oficer przemianowany 
został na urzędnika polskiego M. S. Z. 
itd.

Przeciw podniesionemu przez „Na­
przód" zarzutowi pjagjatu — p. Błaże- 
jowski broni się na szpaltach „Ilustro­
wanego „Kurjera Codziennego" w spo­
sób tak nieudolny i naiwny — że mi- 
mowoli potwierdza zarzut tow. Haecke­
ra.

Zdemaskowanie p. Błażejowskiego, 
jako plagiatora, jest smutnym przykła­
dem jak w dobie obecnej rozmaici „li­
teraci" z całą swobodą reklamują cu­
dze utwory jako płoty własnego talentu.

KRONIKA POLITYCZNA
NOMINACJA KIEROWNIKA ODDZ. 

POLITYCZNEGO W KOM. RZĄDU.
Kierownikiem oddziału politycznego 

w wydziale bezpieczeństwa Komisarjalu 
Rządu Warszawy mianowany został p. 
Zygmunt Szacherski.

WYJAZD MIN. ZALESKIEGO 
DO GENEWY.

Wyjazd min. Spraw Zagr, Augusta 
Zaleskiego na czele delegacji polskiej 
do Genewy na marcową sesję Rady Li­
gi Narodów nastąpić ma w dniu 1-go 
marca.

Z MIN. SPRAW ZAGR.

Poseł polski w Moskwie min. Stani­
sław Patek przybyć ma w początkach 
marca do Warszawy dla odbycia szere­
gu konferencyj z czynnikami kierujący­
mi w sprawach stosunków Polski i Z. S. 
R. R.
USTĄPIENIE P. RUSZCZEWSKIEGO.

Minister Poczt i Telegrafów przyjął w 
dniu 26 lutego r. b. rezygnację inż. Ed­
warda Ruszczewskiego ze stanowiska 
dyrektora Centralnego Biura Budowni­
ctwa Pocztowego przy Ministerstwie P. 
i T. Tymczasowe kierownictwo tego 
Biura zostało powierzone inż. Juljano- 
wi Putermanowi, zastępcy dyrektora C. 
B. B. P.

SPRAWA B. RADCY PRAWNEGO 
B. G. K.

Na ostatniem posiedzeniu gospodar- 
czem Sądu Apelacyjnego - wyznaczony 
został na 26 marca proces b. radcy pra­
wnego Banku Gospodarstwa Krajowego 
adv/. Mażewskiego. Jak  wiadomo, ad­
wokat Mażewski, który został pociąg­
nięty do odpowiedzialności przez Nad­
zwyczajną Komisję do Walki z Naduży­
ciami, został przez Sąd Okręgowy unie­
winniony. Sprawa ta rozpatrzona zosta­
nie powtórnie wobec skargi odwoław­
czej prokuratora.

ZWOŁANIE RADY SPOŻYWCÓW.
Odroczone z powodu mrozów i trud­

ności komunikacyjnych piąte w drugiej 
kadencji plenarne posiedzenie Rady 
spożywców odbędzie się w min. spraw 
wewn. 12 marca o g. 10 rano. Porządek 
dzienny obejmuje: 1) zagadnienia zwią­
zane z wykonaniem wniosków komisji 
ankietowej dotyczących młynarstwa i 
2) zamierzenia min. spraw wewnętrz­
nych w zakresie chłodnictwa aprowiza- 
cyjnego.

MINISTER MIRONESCU DO DZIENNIKARZY
POLSKICH

We wtorek, o g, 11 rano, p, minister 
Spraw Zagranicznych Ruraunji Mironescu 
przyjął w apartamentach poselstwa ru­
muńskiego przedstawicieli prasy polskiej. 
P. Minister Mironescu, witając dziennika­
rzy polskich, dziękował im przedewszyst- 
kiem serdecznie za liczne artykuły, za­
mieszczone przez prasę polską w związku 
z jego wizytą w Warszawie. Dalej, mó­
wiąc o swej wizycie, noszącej charakter 
ściśle kurtuazyjny, która miała jednakże 
na celu podkreślenie przyjaźni i sojuszu, 
łączącego Polskę z Rumunją, p, minister 
stwierdził, że zarówno u członków rządu, 
jak i u przedstawicieli całego narodu pol­
skiego spotkał się z jaknajżyczliwszem 
przyjęciem, które było wyrazem sympa- 
tji i przyjaznych uczuć nietylko dla jego 
osoby, lecz i dla całego narodu rumuń­
skiego, za co też w imieniu całego narodu 
rumuńskiego składa najserdeczniejsze po­
dziękowanie.Z kolei min Minorescu pod­
kreślił że sojusz pol.-rum., mający na ce­
lu utrzymanie pokoju, nie jest jedynie po­
rozumieniem rządów, lecz że jest on do­
wodem głębokiej przyjaźni, łączącej oba 
narody i niezbędnym warunkiem dla za­
gwarantowania ich przyszłości.

Poza tern min. Mironescu oznajmił, że 
marszałek Piłsudski w rozmowie z mini­
strem zawiadomił go o swym zamiarze 
spędzenia również i w tym roku jego wa- 
kacyj jesiennych w Rumunji, minister Za­
leski zaś zapowiedział swą wizytę na maj 
r. bież.

Odpowiadając następnie na stawiane 
mu pytania, min. Mironescu oświadczył, 
że sprawa optantów polskich w Rumunji 
nie mogła być uregulowana przed innemi 
podobnemi kwestjami, aby nie stwarzać 
precedensu, który w następstwach swych 
mógł się okazać niebezpiecznym dla Ru­
munji. Ponieważ jednak sprawa optantów 
węgierskich zbliża się do uregulowania, 
przeto sprawa optantów polskich będzie 
mogła również być niebawem załatwiona.

Odpowiadając następnie na zapytania 
w sprawie stosunków rumuńsko - węgier­
skich, p. minister zaznaczył, że jedną z 
głównych przeszkód na drodze do uregu­
lowania tych stosunków jest wysuwana 
przez nieoficjalne czynniki węgierskie 
sprawa rzekomej „konieczności" rewizji 
istniejących traktatów. „Konieczności" 
tej Rumunja uznać bezwarunkowo nie 
może, nietylko ze względów osobistych, 
lecz także ze względu na niebezpieczeń­
stwo stworzenia precedensu, który mógł­
by się okazać nader niewygodnym rów­
nież dla szeregu innych państw. Jeśli te ­
dy podejmowany w połowie marca w 
Wiedniu dalszy ciąg rokowań rum.-węg., 
mający na celu ustalenie wysokości su­
my odszkodowawczej dla optantów wę­
gierskich, zakończony zostanie pomyśl­
nie, to poza wysuwaną powyżej sprawą 
nic już nie będzie stało na przeszkodzie 
do uregulowania stosunków rum.-węgier- 
skich.

I f

SZTUKI PLASTYCZNE
EUGENJUSZ GEPPERT 

(Salon Sztuki Czesława Garlińskiego, 
Mazowiecka 16).

Jednym z rysów współczesnego ma­
larstwa jest osłabienie zainteresowania 
dla tematu, dla przedmiotu. Dla więk­
szości malarzy współczesnych temat jest 
rzeczą niemal obojętną, pretekstem do 
ćwiczeń kompozycyjnych lub orkieslra- 
cyj barwnych. Malarze dobierają umyśl­
nie tematy niepozorne, mało znaczące, 
żeby mieć tem większą swobodę w roz­
wiązywaniu zagadnień formalnych. Do 
wyjątków należą malarze, posiadający 
określone upodobania tematyczne.

Jednym z takich wyjątków jest Euge- 
njusz Geppert. Przedmiotem jego szcze­
gólnego zainteresowania jako malarza,

jego pasją malarską jest — koń. Maluje 
on konie we wszelkich postawach, ru­
chach i sytuacjach: idące stępa lub ga­
lopujące, stające dęba, wierzgające, od­
sądzające w biegu, zady, u brodu, na 
polowaniu, przed i po wyścigach. Malu­
je konie we wszystkich maściach: siwe, 
bułane. gniade, kasztanowate, wronę, 
oliwkowe. Maluje ludzi, którzy z racji 
swego zawodu lub zamiłowania mają do 
czynienia z końmi: dojeżdiaczy, dżoke­
jów, myśliwych, kawalerzystów. Uwy­
datnia junackość i fantazję, elegancję i 
wdzięk ich postaw i gestów, ich sposo­
bu siedzenia na koniu i trzymania cugli. 
Zdaje się iść w tem torami Juljusza Kos­
saka. Natomiast konie Gepperta, tęgie, 
rosłe, silne, różnią się znacznie od szczu­
płych, wiotkich i nerwowych koni Kos­
saka, przypominają raczej konie Piotra 
Michałowskiego. Gepert posiada przy-

tem zwłaszcza dwa typy konia: jeden 
i cięższy, o wielkim zadzie, drugi, bar­

dziej zbliżony do konia arabskiego, lżej 
zbudowany, o małej głowie i smukłych 
nogach. Ze szczególnem upodobaniem 
maluje konie wierzchowe, kawaleryj­
skie, wyścigowe — piękne zwierzęta ra­
sowe, pełne temperamentu i ognia.

O ile w swem ujęciu konia Geppert 
nawiązuje z całą świadomością do Piotra 
Michałowskiego, a więc do jednej z naj­
znakomitszych tradycyj malarstwa pol­
skiego. o tyle jego pełna wdzięku kom­
pozycja, jego lekka, płynna, szerojca fak­
tura, jego tłuste pociągnięcie pędzla, na- 
dewszystko zaś jego kultura kolorysty­
czna są nawskroś francuskie. Posiada 
on żywe poczucie koloru, którego świet­
ność podnosi za przykładem współcze­
snych malarzy francuskich. Potrafi po­
kazać nam, jak grają łby, brzuchy i za­

dy końskie różnych maści, jak mieni się 
czerwień fraczka myśliwskiego, fjolet 
lub granat kurtki dojeżdżacza, złocista 
żółtość czapraka, szmaragd nieba po za­
chodzie słońca.

Malarstwo Geperta powstało ze 
skrzyżowania dwóch różnych tradycyj 
kulturalnych i malarskich. Z jednej stro­
ny tradycji życia polskiego, w którem 
koń grał rolę ogromną („Lach bez ko­
nia, jak ciało bez duszy”), i tradycji ma­
larstwa polskiego, które tego konia w 
ciągu całego XIX w. w coraz to inny 
sposób przedstawiało. Z drugiej strony z 
kultury francuskiej i malarstwa francu­
skiego z jego wyrafinowaniem techniki 
i faktury, z jego zmysłem kompozycji i 
radością koloru. Jest ono zjawiskiem 
ciekawem i pociągatącem.

Mieczysław Wallis.

PRZEGLĄD PRASY
Dyskusja konstytucyjna.

Projekt konstytucji B. B. occnil.śmy z 
całą surowością, na jaką zasługuje, ale 
to ,co prasa sanacyjna wypisuje w o 
bronie tego projektu, sto: poniżej wszel­
kiej krytyki. Taki np. „Głos Prawdy" 
urąga na przeciwników projektu B. B , 
fałszuje historję 10-lecia Polski Niepo­
dległej, ale potrzeby i korzyści projek­
tu B. B. nie uzasadnia, bo to  praca tru ­
dna i niewdzięczna. Poraź setny zarzu­
ca się opozycji, że nie wnosi własnych 
projektów. Ale jeśli idzie o prawicę; to 
nie może ona zgłosić własnego projek­
tu, gdyż nie rozporządza niezbędną ilo­
ścią głiT-ów, ale np. endecja ma swói 
projekt*„naprawy", który zresztą tyleż 
wart, co projekt B. B. Lewicy zaś idzie 
głównie o odparcie zamachów reakcji 
na podstawy demokratyczne konstytu­
cji marcowej, bez względu na to, z czy­
jej strony ten zamach wychodzi.

„Głos Prawdy" wciąż szermuje obłu­
dnym argumentem, że opozycji idzie 
tylko o powrót do „sejmokracji”, o po­
chwycenie władzy. Ale kiedyż to, z 
wyjątkiem krótkiego okresu rządu koa-, 
Iicyjnego, lewica sprawowała władzę? 
Czy projekt B. B- nie dąży do utrwale­
nia władzy obozu sanacyjnego? Czy dą­
żenie do władzy stronnictw o wyraź­
nym programie jest czemś zdrożnem, 
przeciw czemu trzeba zabezpieczyć się 
„konstytucyjnie" ?

„Gł. Pr." robi „rewelację”, że P.P.S. 
głosowała przeciw konstytucji marco­
wej. Czy z tego wynika, że ma głoso­
wać za projektem B. B.? P. P S. broni 
konstytucji marcowej nie dlatego, by 
była dobra, ale dlatego, że jest lepsza, 
niż projekt B. B.

,,Gł. Pr." wciąż powołuje saę — jak 
dawniej endecy — na wolę społeczeń­
stwa, opinję narodu i t. d. Ano, zoba­
czymy, jak społeczeństwo przyjmie 
projekt B. B. Niech tylko władza pozo­
stawi społeczeństwu zupełną swobodę 
wypowiedzenia się.

„Polska Zbrojna" w 6-ym (!) z kolei 
artykule opiewa projekt B. B. Okazuje 
się, te  w projekcie tym prawa narpdv. 
zostały trzykrotnie powiększone (11), 
ponieważ obok wyboru parlamentu, 
naród wybieTa prezydenta i może wy­
bierać nowy parlament w razie jegc 
rozwiązania przez prezydenta. Normal­
ny człowiek powiedziałby, te  to ostat­
nie prawo jest przywilejem prezydenta, 
« nie narodu, ale człowiek sanacyjny 
rozumuje na wspak, na złość „partyj- 
nictwu". Dyskutować z takim człowie­
kiem nie sposób, gdyż na wszystkie a r­
gumenty i zarzuty odpowie: trudno, do­
bro Państwa tego wymaga. („Poł. Zbr. 
twierdzi przecież, że podniesienie wie­
ku wyborczego jest podyktowane wzglę­
dem na dobro Państwa!).

O wniosek przeciw min. Czechowiczowi
Prasa sanacyjna nie posiada się z o- 

burzenia z powodu wniosku lewicy po­
stawienia min. Czechowicza przed Try­
bunał Stanu. Gniew jest złym doradcą, 
toteż „obrona" min. Czechowicza wy­
pada nad wyraz nędznie. „Epoka" za­
rzuca lewicy brak... odwagi i rycersko­
ści, „Przegląd Wieczorny" pisze o ko- 
medji lewicowej, jako że wniosek prze­
kazany będzie komisji, ale na pierwszej 
stronie tegoż dziennika mamy wyjaśnie­
nie, te  wniosek postawienia przed Try­
bunał Stanu musi statutowo iść do ko­
misji. Sami się policzkują i wołają: ko 
medja! Owszem, ale nie my jesteśmy jej 
aktorami.

Rzecz znamienna, że żadne z pism 
sanacyjnych nie porusza najważniejsze­
go i najistotniejszego punktu oskarże­
nia, mianowicie, te  nie przedłożono Sej­
mów: ustawy o kredytach dodatko­
wych.

Partyjnictwo sanacyjne.
W związku z wniesieniem do Sejmu 

projektu ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem robotników „Głos Prawdy" pi­
sze, że fakt ten przeszedł bez głębsze­
go wrażenia, albowiem ci, co powinni - 
by przywitać ustawę z radością i głą- 
bókiem zadowoleniem, jako reprezen­
tanci warstw pracujących, są w opozy­
cji do Rządu, a więc „nie na rękę im 
jest wszystko, cokolwiek na rzecz tych 
mas pracujących uczyni Rząd, gdy sami 
w czasie sprawowania przez się rządów 
na dzieło takie zdobyć «ię nie mogli, 
czy nie umieli".

Otóż P. P. S. po upadku Rządu Lu­
dowego nigdy nie sprawowała władzy, 
nie mogła więc zdobyć się na takie 
dzieło. Ustawa ubezpieczeniowa została 
wniesiona przez Rząd na usilne, miesią­
ce cale trwające, żądanie P. P. S., więc 
ustawa ta nie może być nic na rękę P- 
P. S.

Oto klasyczny przykład zacietrzewie­
nia partyjnego u zawodowych pożera 
czy „partyjnictwa"..

B.
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DZIS SŁABSZY MROZ
Wczoraj o godz. 8 rano temperatura wy- 9, aa Hali Gąsienicowej -— 0, Morskiem

nosiła: w Warszawie — 10, Lwowie — 9, 
Pińsku — 9, Gdyni — 10, Krakowie — 3, 
Wilnie—11, Poznaniu—10, Lidzie—11, Lu­
blinie — 8, Białymstoku — 12, Brześciu — 
17, Kielcach — 5, Bydgoszczy — 10 Za­
kopanem — 2 Tarnopolu — 2, Toruniu —

Oku — 1.
Dziś: W całym kraju pochmurno, miej­

scami opady. Rankiem mglisto. Na połu­
dniu Polski temperatura w pobliżu 0, po- 
zatem mróz słabnący. Słabe wiatry miej­
scowe lub cisza. *

UKRÓCIĆ SPEKULACJE WĘGLOWE
wę Îa w sprzedaży hurtowej pobiera się już 
o 11 złotych ponad ustaloną ceną.

Władze kompetentne powinny nie spoczy­
wać w gnuśnym letargu, lecz z całą energją 
ukrócić spekulację węglową.

Mimo, że transporty z węglem przybywa­
ją obecnie normalnie do Warszawy 1 nie ma 
radnych przyczyn, które usprawiedliwiałyby 
podwyżkę cen węgla — spekulanci węglowi 
nadal dążą do śrubowania jego cen. Za tonę

SYTUACJA NA KOLEJACH
W dyrekcji warszawskiej, katowickiej, 

krakowskiej, radomskiej i stanisławowskiej 
w dn. 25 i 26 b. m. panował ruch normal­
ny. W dyrekcji lwowskiej zamknięte są je­
szcze linje: Nowy Łupków — Cisną, Steb­
nik — Truskawiec, Radziechów — Stoja- 
nów. Z dniem 25 b. m. na linjach, na któ­
rych odbywał się prowizoryczny ruch towa­
rowy, dyrekcja wznowiła własny naładunek 
i przyjmuje od sąsiednich dyrekcyj przesył­
ki towarowe bez ograniczeń. W dyrekcji 
wileńskiej w dalszym ciągu trwa zamieć 
przy temperaturze —19 stopni. Ruch po­
ciągów b. utrudniony i odbywa się przy po­

mocy pługów. Pomiędzy stacjami Zahaczę— 
Ziałki ugrzązł w zaspach pociąg mieszany 1 
stał 130 minut. W dyrekcji poznańskiej sil­
ne opady śnieżne, ruch utrudniony. W dy­
rekcji gdańskiej od godz. 20-ej dn. 25 b. m. 
pada bez przerwy śnieg, jednak większych 
trudności w ruchu nie sprawia, z wyjątkiem 
częściowego zawiania odcinka Reda — 
Puck. Wznowiono ruch towarowy na odcin­
kach Jabłonowo — Zawadzka Wiła, Garde­
ja — Łasin i Pruszcz — Bagniewica — Ko­
ronowo, oraz ruch towarowy Nakło — Choj­
nice.

RZĄD CZYNI PRZYGOTOWANIA NA WYPADEK
POWODZI

W Min. Spraw Wewnętrznych odbyła się 
konferencja międzyministerialna pod prze­
wodnictwem min. spraw wewn. gen. Skład- 
kowskiego w sprawie akcji przeciwlodowej 
i przeciwpowodziowej przy udziale delega­
tów ministerjów: spraw wojskowych, robót 
publicznych, pracy, rolnictwa, poczt i tele­
grafów,' komunikacji i prezydjura rady mini­
strów.

Konferencja dotyczyła dwóch spraw: 1)
do kogo mają zwracać się wojewodowie po 
instrukcje w sprawie powodzi, a to w celu 
skoncentrowania zapytań wojewodów i 2) 
koordynacji pracy sześciu zainteresowanych 
ministerjów.

Następnie radca min. dr. Tadeusz Raezyń- 
tki przedstawił stan terenów, które mogą

być zagrożone powodzią. Najbardziej zagro- 
żonemi są tereny południowe państwa. Od­
powiednie zarządzenia na zagrożonych tere­
nach zostały już wydane. Utworzono komi­
tety wojewódzkie, a w miejscowościach po­
wiatowych komitety powiatowe pod prze­
wodnictwem starostów. Premjer Bartel wy­
raził zgodę, aby przeznaczyć na walkę z po­
wodzią 1.000.000 zł. Suma ta  ma być użyta 
na okazanie pomocy ludności dotkniętej po­
wodzią oraz na zorganizowanie prac tech­
nicznych.

Wreszcie zdecydowano, że centralna ak­
cja przeciwpowodziowa będzie się mieściła 
w Min. Spraw Wewnętrznych. Kierownictwo 
jej objął dr. Tad. Raczyński.

ALEKSANDER MICHAŁOWSKI
w

znakomity pianista i wielce zasiuzony pe dagog obchodził wczoraj uroczystość
60-lecia pracy muzycznej.

WALNE ZEBRANIE
BRATNIEJ POMOCY S. U. W.
W niedzielę odbyło się walne zebra­

nie Bratniej Pomocy Studentów Uni­
wersytetu Warszawskiego. I chociaż 
lewica nie zdobyła więksizości, to róż­
nica między liczbą głosów młodzieży 
endeckiej i lewicy była b- nieznaczna, 
rap. na tysiąc zebranych kilkadziesiąt 
głosów. Jest to objaw nader dodatni, 
gdyż świadczy o szybkiem topnieniu or­
ganizacji nacjonalistycznej, która uwa­
żała dotąd wyższe uczelnie za swoją 
domenę.

Sam przebieg zebrania świadczył, że 
wszechpolacy zdecydowani są za wszel­
ką oenę, choćby z obejściem przepisów 
prawnych utrzymać się przy władzy, 
Lewioa wysunęła na przewodniczącego 
kandydaturę tow. Rutkiewicza, która 
upadła, zdobywając blisko połowę 
wszystkich głosów.

W imieniu Z. N. M. S. tow. Obarski 
postawił wniosek, wzywający Bratnią 
Pomoc do walki z opłatami za naukę 
wszelkiemi środkami aż do strajku włą­
cznie. Wniosek ten upadł,

Tow. Wertheim domagał się od pre- 
zydjum sprawdzenia legitymacyj obec­
nych, gdyż okazało się, że wszechpols­
cy zebrali ludzi z poza Uniwersytetu! 
Takie postępowanie wywołało burzę 
protestów. Dyskusję nad sprawozda­
niem Zarządu wszechpolscy zgilotyno- 
wali. Lewica wszczęła obstrukcję. Za­
częła się żywa wymiana zdań, kłótnie, 
śpiewy, chaos, w którym nikt nie mógł 
się połapać, a z którego wszechpolacy 
zrobili „wybory" na prezesa zarządu 
Bratniaka. Wybory te odbyły się w... 
nieobecności przewodniczącego W rze­
szcza. O 3-ej po północy wszechpolacy 
ogłosili, że prezesem Bratniej Pomocv 
został obrany p. Prószyński Wybór ten 
jak i wybory do sądu nie zostały uzna­
ne przez lewicę za prawomocne.

Tow. Obarski ostro napiętnował po­
dobne metody. Poozem młodzież socja­
listyczna i demokratyczna opuściła sa­
lę. Nawet wszechpolska komisja skru­
tacyjna .obliczyła", że na sali zostało 
z tysiąca „około" 285 obecnych. Taką 
„większością" obrano p. Prószyńsiego 
na przewodniczącego Bratniej Pomocy...

ZAPROSZENIE
MIĘDZYN. KOMITETU OLIM­
PIJSKIEGO DO WARSZAWY
Wczoraj wieczorem odbyło się posiedze­

nie plenarne zarządu Związku Związków 
Sportowych. W zebraniu uczestniczyli m. in. 
obaj delegaci Polski do Międzynarodowego 
Komitetu Olimpijskiego, Kazimierz Lubomir­
ski i min. pełnomocny Polski w Budapesz­
cie Ign. Matuszewski.

Zarząd Z. Z. postanowił wobec odwoła­
nia w ostatniej chwili posiedzenia Między­
narodowego Komitetu Olimp, w Aleksandrji, 
zaprosić Komitet do odbycia dorocznego ze­
brania w Polsce w czasie P. W. K.

Po powzięciu' odpowiedniej uchwały za­
rząd Z. Z. wystosował do przewodniczącego 
Międzynar. Komitetu Olimp. hr. Baillet-La- 
tour następującą depeszę:

Hr. Baillet-Latour 
Przewodniczący Międzynarodowego Komi­

tetu Olimpijskiego. Paryż,
Polski Komitet Olimpijski zaprasza gorąco 

Międzynarodowy Komitet Olimpijski do od­
bycia dorocznej swej sesji w 1929 r, poraź 
pierwszy w Polsce. Polski Komitet Olimpij­
ski byłby szczęśliwy, gdyby 10-ta rocznica 
Niepodległości Państwa Polskiego została u- 
świetniona obecnością najwyższej władzy 
sportowej świata.

Polski Komitet Olimpijski:
(—) Lubomirski

(—) Matuszewski.

W ia d o m o ś c i  z CAŁEGO KRAJU
GRODNO

„SANACYJNE1* METODY W PAŃSTWOWEJ FABRYCE
TYTONIOWEJ

MŁ0DZIE2 p o t ę p i a  
METODY B. B. S.

Zebrani w dniu 24 lutego 1929 na ogólnym 
zebraniu Koła Młodz. T. U. R. im. F. Perlą 
wyrażając tow. Jabłońskiemu, członkowi 
Warsz. Org. Mł. T. U. R., pobitemu na ze­
braniu młynarzy przez pałkarzy B. B, S. wy­
razy szczerego współczucia, piętnuj’ metody 
przez nich stosowane i wyrażają najwyższą 
swoją pogardę.

W tutejszej fabryce Monopolu Tyto­
niowego wyznaczono na dzień 16 b. m- 
wybory do Wydziału (delegacji) Robot­
niczego tej fabryki. Do złożenia listy 
kandydatów wymagane jest uzyskanie 
50-iu podpisów robotników.

Zaraz po wyznaczeniu terminu wy­
borów, cała administracja fabryczna za­
częła agitować za wysunięciem listy 
„sanacyjnej". W tym celu zawarto so­
jusz z chadekami i wspólnemi siłami ta­
ką listę sklecono!

Natomiast robotnicy zorganizowani w 
klasowym Związku Tytoniowców, któ­
rzy stanowią przygniatającą większość 
zatrudnionych, wysunęli drugą listę, o- 
patrzoną 60 podpisami.

Wtedy rozpoczęły się szykany w sto­
sunku do członków Związku Klasowe­
go. Przedewszystkiem czołowego kan­
dydata z listy klasowej, dotychczasowe­
go przewodniczącego delegacji, przenie­
siono do oddzielonego od fabryki maga­
zynu, aby w ten sposób uniemożliwić 
mu wykonywanie obowiązków.

Następnie różnemi szykanami, a na­
wet pogróżkami, że będą usunięci z 
pracy, administracja fabryczna zmusiła 
kilkunastu mniej świadomych żydow­
skich robotników do wycofania podpi­
sów z listy klasowej i w ten sposób listę

tę unieważniono, rzekomo z braku do-* 
statecznej liczby podpisów. O fakcie 
tym zawiadomiono pełnomocników listy 
klar" wej dopiero po upływie terminu 
składania list, aby uniemożliwić zebra­
nie brakujących podpisów.

Na placu pozostała więc tylko lista, 
„sanacyjno - chadecka", którą także 
wbrew przepisom, już po upływie ter-i 
minu, podzielono na dwie listy—i przei 
prowadzono głosowanie. Dla ukorooo-i 
wania całej tej komedji, diwuch człon­
ków Zarządu Związku Klasowego, ttow. 
Wajsmana i Atłasa, wezwano na czas 
głosowania do urzędu śledczego, pod 
zarzutem zwoływania jakoby nielegal­
nych zebrań.

Cała ta robota była z góry ukarto- 
waną, bardzo grubemi nićmi szytą pró­
bą utrącenia klasowej reprezentacji ro­
botniczej na rzecz chadeko-sanacji

Jak  się dowiadujemy, Zarząd Główny 
Związku Robotników Przem. Tytonio­
wego zwraca się do Gera. Dyrekcji Mo­
nopolu z protestem przeciwko niesły­
chanemu postępowaniu „neosanacyjmej'! 
administracji fabryki w Grodnie i z żą-i 
daniem przeprowadzenia nowych wyi 
borów delegacji robotniczej w tej fa- 
biyce.

BARAN0WICZE
WYNIKI WYBORÓW 00 RADY MIEJSKIEJ

BILAN5 
BANKU POLSKIEGO

Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę 
lutego r. b. wykazuje zapas złota 621.4 mil. 
złotych. Pieniądze i należności zagraniczne 
zmniejszyły się o 10.7 mil. zł. (683.9 nil. 
zł.). Portfel wekslowy zmniejszył się o 9.9 
mil. zł. (640.8 mil. zł.).

Natychmiast płatne zobowiązania (649.1 
mil. zł.) i obieg biletów bankowych (1.157,8 
mil. zł.) zmniejszyły się o 19,5 mil. zł. do łą­
cznej sumy 1.806,9 mil. zł. Inne pozycje bez 
większych zmian.

ODROCZENIE
WYBORÓW WICEPREZYDEN­

TA MIASTA
Zapowiedziane na czwartek b. m. wybo­

ry wice-prezydenta miasta na miejsce 
zmarłego dr. W. Boguckiego, odbędą się w 
innym terroiniei wyznaczone bowiem na ten 
ozień plenarne posiedzenie rady miejskiej 
zostało odwołane.

Według informacji Agencji Wschod­
niej, w wyniku wyborów do Rady Miej­
skiej (w dn. 24 bv m.), wszystkie listy 
polskie, prócz P. P. S. —  otrzymały 7 
mandatów; P. P. S. — 2 mandaty; Usta 
rosyjska — 2 mandaty; Bund — 1 man­
dat; Poalej-Sjon — 1 mandat, inne listy 
żydowskie — 11 mandatów.

W numerze z dn. 24 lutego zamieści­
liśmy korespondencję własną z Barano­
wicz, opisującą w jak skandalicznych 
warunkach odbywała się akcja przed­
wyborcza, gdy miejscowe czynniki ad­

ministracji państwowej zmobilizowały 
wszystkie siły, aby zapewnić zwycię­
stwo „sanacji". Sanacja — dla zamydle­
nia oczu — zgłosiła aż 3 listy!!

Jeżeli pomimo tej „pomocy" czynni­
ków rządowych — wszystkie listy pol­
skie (prócz P. P. S.) otrzymały zaledwie 
7 mandatów na 24 — stronnictwa te do­
prawdy, nie mogą się poszczycić „po­
myślnym" wynikiem wyborów.

P. P. S. i Bund pomimo stosowanego 
wobec nich ter or u — otrzymały 3 man­
daty.

RADOM
POŻAR GARBARNI

Spłonęła tu w sobotę garbarnia Ja ­
kubowskiego na Starem Mieście. S tra­
ty  wynoszą kilkadziesiąt tysięcy zło­
tych.

T0RUN
WALNE ZEBRANIE RADY 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH
Dn. 21 lutego odbyło się walne doro­

czne zebranie Rady Związków Zawo­
dowych w Toruniu. W skład nowego 
Zarządu weszli następujący towarzysze:

Dybowski — przewodniczący, Gra­
bowski — sekretarz, Gostański—skarb- 

.nik. Jako zastępcy — tow. tow. Więc-
N /N a

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

POTRZEBY PRACOWNIKÓW WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI
W sobotę przedstawiciele Zarządu 

Zw. p ra a  komun, i imstytucyj użytecz­
ności puM. (Warecka 7) odbyli konfe­
rencję z dyrekcją wodociągów i kanali­
zacji Magistratu Warszawskiego.

Omawiano sprawy: przeniesienia na 
wyższe kategorje niektórych pracowni­
ków inspekcji przy ul. Lipowej, oraz 
przydziału etatów pracownikom dniów­
kowym.

Jako zasadę postępowania ustalono, 
że dyrekcja, w porozumieniu z przed­
stawicielami Związku, przydzielać bę­
dzie etaty, uwzględniająo czas pracy i, 
kwalifikacje pracowników.

Następnie delegacja domagała się 
przyznania wyższych kategorji płac dla 
niektórych rodzajów pracy, wzamian 
dotychczasowych dopłat personalnych.

Dla dozorców, pracujących 12 godz. 
dziennie, delegacja domagała się stoso­
wania czasu pracy, zgodnie z ustawą, 
ponieważ praca ich polega nietylko na

w
zwyczajnem pilnowaniu.

Dla pracowników, zatrudnionych 
eksploatacji bez przerwy, dyrektor przy­
rzekł w końcu roku budżetowego re- 
munerację personalną.

Druga część trzynastej pensji ma być 
wypłacona około połowy marca.

Przedstawiciele Związku domagali się 
uregulowania zasiłków chorobowych, 
które w tej chwili wynoszą 60 procent 
płacy, podczas gdy pracownikom miej­
skim przysługuje pełne 100 procent pła­
cy w czasie choroby.

Delegaci omawiali również kwestję 
odzieży, a zwłaszcza butów, które po­
winny być w lepszym gatunku, ze 
względu na warunki pracy w wodocią­
gach. Pracownicy niektórych stacji
winni otrzymać bieliznę.

Po omówieniu jeszcze kilku spraw 
personalnych dyrektor przyrzekł, że 
starać się będzie przedłożone mu po­
stulaty przychylnie załatwić.

WSPAN'ALE ZGROMADZENIE STRAJKUJĄCYCH 
ROBOTNIKÓW PRZĘDZALNI „W0LA“

Wczoraj w lokalu Związku Zawodo­
wego Robotników Przemysłu W łókien­
niczego przy ul. Grzybowskiej 57 odby­
ło się tłumne zebranie strajkujących ro­
botników i robotnio przędzalni „Wola". 
Przybyło tak wielu robotników, że lo­
kal związku nie mógł ich pomieścić.

Sprawozdanie z przebiegu akcji straj­
kowej złożył tow. Hoppe.

Nastrój wśród zebranych był jednoli­
ty i niesłychanie entuzjastyczny.

Wszyscy zdecydowani są prowadzić 
walkę aż do zwycięstwa; wszyscy zgo­
dnie stwierdzają, iż nie dadzą się zła­
mać chciwemu fabrykantowi.

Poza stwierdzeniem, iż podtrzymują 
w całości żądanie cofnięcia narzuconej 
przez fabrykanta reorganizacji pracy, 
zebrani uchwalili również rezolucję — w 
odpowiedzi na pogłoski, jakoby firma 
zamierzała wydalić z pracy, po zakoń­
czeniu strajku — 40 robotników i robot­
nic.

Rezolucja ta żąda kategorycznie nie- 
wydalania nikogo za strajk, oraz uzna­
nia Związku Zawodowego Robotników 
Przemysłu Włókienniczego przez dy­
rekcję fabryki.

Z zapałem odśpiewano pieśń bojową 
„Czerwony Sztandar"*,

kiewicz, Frankiewicz, Rcdmersłri 1 Sta* 
siak.

Zebrani wypowiedzieli się przeciwko 
rozbijackiej robocie B. B. S. — i stwier-1 
dzili, że stoją wiernie przy Komisji Cen­
tralnej Związków Zawodowych.

Prócz tego, om awiano w ażne sprawy! 
organizacyjne.

SIEMIATYCZE
JAK KSIĄDZ POPIERAŁ UTW0 

RŻENIE SIĘ WIĘKSZOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ

Gniewni byli bardzo miejscowi działacze 
prawicowi, że w Radzie Miejskiej więk­
szość mieli Żydzi, którzy zresztą są więk­
szością w naszem mieście. Robili więc wszy­
stko, by Radę Miejską rozbić. Jak iuż nie 
było innych sposobów — zastosowano pul­
pity, kije i t. p. przedmioty, zdatne do bija­
tyki. Wreszcie Radę rozwiązano.

My ze swej strony nie mamy nic przeciw­
ko temu; nawet z nowego składu Rady, w 
której poraź pierwszy w Siemiatyczach ma­
my trzech przedstawicieli — jesteśmy za­
dowoleni. Pytamy tylko — poco prawica u- 
rządzała te awantury, skoro, dzięki polity­
ce miejscowego księdza i za jego zgodą, bur- 
zuazja żydowska ma znowu większość.

Oto ksiądz, nie chcąc dopęścić do wybo­
rów, nalegał i doprowadził do wystawienia 
wspólnej listy kompromisowej. Dzięki temu 
kompromisowi Żydzi otrzymali 13 a Polacy 
11 miejsc. Poco więc był taki hałas?

Mało tego zresztą. Ksiądz tak się przejął 
swym dziełem i tak był zadowolony z więk­
szości żydowskiej, że gdy komisja wyborcza 
uchwaliła skreślić jednego radnego żydow­
skiego, z powodu nieumiejętności czytania i 
pisania po polsku i — gdy na miejsce rad­
nego żydowskiego miał wejść radny Polak — 
ksiądz zaprotestował. Protest proboszcza, 
który zresztą nie był członkiem komisji wy­
borczej, był na tv'» skuteczny, że komisja 
wyborcza zmieniła już powziętą uchwałę i 
zniszczyła sporządzony protokół.

Nic też dziwnego, że burżuazja żydowska 
wielce wdzięczną była proboszczowi. Jako 
dowód tej wdzięczności otrzyma! od gminy 
żydowskiej tort i 8 butelek likieru i wina 
w dniu swych imienin.

Jako „argumentu" za tern, by niepiśmien­
nego kandydata zatwierdzić na radnego, u- 
żył ksiądz groźby: „o ile tak nie będzie, jak 
ja chcę — to nie będę popierać szkolnictwa 
i budowy szkoły". — To przekonało nauczy­
cieli, członków komisji.

W rezultacie do Magistratu weszło 3 Ży­
dów i dwóch Polaków. Tak samo jak było 
dawniej. Różnica tylko jedna. Burmistrze a 
został oddany księdzu człowiek, p. Loka

Starego burmistrza, który nas zresztą nic 
nie obchodzi — usuwa się z Magistratu bez 
wypowiedzenia. Kadencja trzyletnia nie 
skończyła się. Magistrat nie został rozwią­
zany — nie można więc człowieka wyrzu­
cać na bruk bez odszkodowania. Tym win­
ny się zająć władze nadzorcze,
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Z SĄDÓW

LEKARZ 0 „DOMOWYM" DYPLOM EW
Aleksander Muszewski choć ukończył zale­

dwie 6-oddziałową szkołę miejską, miał aspi­
racje wcale niebylejakie: zapragnął być dok­
torem. Zabrał się do osiągnięcia tego celu nie­
zwykle energicznie: poprostu bez głębszego
zastanowienia sfałszował dyplom lekarski wy­
stawiony rzekomo w Petersburgu i zaczął 
praktykować w jakiejś mieścinie gdzieś pod 
Łodzią. Udawało mu się nieźle, widać intuicja 
zastąpiła mu studja, gdyż, jak głosiła opinja, 
leczył b. udatnie, a nawet był oficjalnym le­
karzem szkolnym. Dopóty jednak dzban wo­
dę nosi aż się ucho urwie. To też ucho się 
urwało... a inaczej mówiąc, Ministerjum zain­

teresowało się osobą tajemniczego lekarza o 
jakimś niewyraźnym paszporcie.

Muszewski poczuł, ie  się źle dzieje — i 
zwiał.

Zmienił nazwisko, znów spreparował dy­
plom i osiadł w Sandomierzu, zajmując się 
znów praktyką lekarską.

Dwa lata minęły spokojnie, aż i tu go odna­
lazły władze i pociągnęły do odpowiedzial­
ności.

Sąd Okręgowy w Łodzi skazał przedsię­
biorczego „lekarza" na 2% 1, więzienia, Sąd 
Apelacyjny karę zmniejszył mu do roku.

ZEMSTA SKRZYWDZONEGO SERCA
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj spra­

wę Emil j i Cenzartowicz, która w uniesieniu 
strzeliła w swoim czasie do Kazimierza Czap­
skiego, właściciela sklepu bławatnego na rogu 
Chmielnej i Marszałkowskiej,

Czapski, który poprzednio mieszkał w Lu­
blinie, przez lat 10 utrzymywał z Cenzarto- 
wiczówną stosunki miłosne. Zmieniając miej­
sce zamieszkania, zapragnął widać zmienić i 
damę serca, gdyż porzucił kochankę.

Łudząc się nadzieją zatrzymania kochanka 
przy sobie, Cenzartowiczówna przybyła za 
niewiernym do Warszawy. Gdy zgłosiła się 
iednak do Czapskiego, ten w sposób wysoce

ordynarny poprostu wyrzucił ją za drzwi. To 
przeciągnęło strunę. Wyprowadzona z równo­
wagi kobieta chwyciła za rewolwer. Padł 
strzał, który jednak chybił celu.

Sąd Okręgowy skazał Cenzartowiczównę na 
1 r. więzienia za usiłowanie zabójstwa w unie­
sieniu.

Sąd Apelacyjny, który wczoraj sprawę tę 
rozpatrywał, zmniejszył karę do 10 miesięcy, 
kwalifikując czyn oskarżonej jako usiłowanie 
zabójstwa w afekcie, spowodowanym ciężką 
zniewagą. Na mocy ustawy amnestyjnej kara 
ta ulega zmniejszeniu do 5 miesięcy więzienia.

L K.

Z ŻYCIA PARTJI
W ARSZAW SKA ORGANIZACJA 

P .  P .  S.
W ŚRODĘ, 27 B. M.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 wieczorem 
w lokalu, Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy. Obecność wszy­
stkich członków komitetu obowiązkowa.

Dzielnica Marymont — Żoliborz. O godz. 
5.30 wiecz., odbędzie się posiedzenie Ko­
mitetu Dzielnicy. O godz. 7.30 wiecz., od­
będzie się ogólne zebranie Dzielnicowe w 
lokalu Warsz. Spółdz. Mieszk. ul. Mickie­
wicza 1, kl. schód. 12.

Wydział Kolejarzy Warszawskiej Org. P. 
P. S. O godz. 7-mej odbędzie się posiedze­
nie Wydziału Kolejarzy Warsz. Org. P, P, 
S. w domu ZZK. przy ul. Czerwonego Krzy­
ża 20, pokój nr. 47. Obecność wszystkich 
to w. tow. członków Wydziału konieczna.

Koło PPS, pracowników kolejowych War­
szawa. Wschodnia. O godz. 7 wiecz., odbę­
dzie się posiedzenie koła pracowników ko­
lcowych w lokalu dzielnicy praskiej PPS. 
im St. Okrzei przy ul. Ząbkowskiej 4! na 
którym tow. Różański, członek wydziału 
wykonawczego wygłosi referat o obecnej 
sytuacji w kolejnictwie. Towarzysze staw­
cie się licznie?!

Dzielnica Jerozolima, o godz. 7-e> wiecz. 
w lokalu Wydziału Kobiecego I.eczno 53, 
odbędzie się posiedzenie Komitetu Dzielni, 
cowego.

CZWARTEK, 25 B. M.
Dzielnica Jerozolima, O godz. 8-ej wiecz. 

w lokalu Wydziału Kobiecego, Leszno 57, 
odbędzie się posiedzenie Wydziału Kultu­
ralno-Oświatowego.

Organizacja Tramwajowa P. P. S. O godz. 
5 p. p. w lokalu Wydziału Kobiecego, Lesz. 
n~ 53, odbędzie się OgMne Zebranie człm- 
ków i sympatyków, na które u tow. Mo­
rawski wygłosi referat p. t. ..Ubezpieczenia 
ra  starość”.

Dzielnica Powiśle. O godz. 7-ej wiecz. w 
lokalu Dzielnicy, Czerwonego Krzyża 20, od­
będzie się zebranie członków Dzielnicy, re. 
feraf wygłosi tow. poseł Liberman „Stano­
wisko socjalizmu Polskiego wobec Konsty­
tucji.”

O godz. 6-ej wiecz, posiedzenie Komitetu 
Dzielnicowego.

„Starówka”. O godz. 6-ej wiecz. w lokalu 
dzielnicy, Długa 19, zebranie Komitetu 
Dzielnicowego, o godzinie 6 i pół ogólne ze­
branie członków i sympatyków. Na zebraniu 
Wygłosi tow. Hartleb referat: „Obecna sy­
tuacja polityczna".

Dzielnica Mokotów. W lokalu dzielnicy 
u l Chocimska 23 odbędzie się o 5.30 ppł. 
°gólne zebranie członków i sympatyków z 
referatem tow. 7JPcycherts o znaczeniu koo­
peratyw dla sprawy socjalizmu. Przed ze­
braniem odbędzie się Komitet dzielnicowy

Zebranie robotników wytwórni wódek
Nr, 1 p. M. S. odbędzie się o godz. 5 p.p. 
w lokalu dzielnicy praskiej P. P. S. im. St. 
Okrzei przy ul. Ząbkowskiej 41.

Komitet dzielnicy praskiej P. p. s . im. S t  
Okrzei. O godz. 6.30 w lokalu własnym priy 
u l  Ząbkowskiej 41 odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Obecność wszystkich członków obowiąz­
kowa.

Dzielnica Ochota. Czwartek, 28 lutego, 
godz. 6 wiecz. (ul. Przemyska 18), odbędzie 
się zebranie Komitetu Dzielnicowego.

PODZIĘKOWANIE.
Pracownikom fabryki Zbrojownia Nr. 2 

na Pradze za złożone zł. 49 gr. 20 na listę ' 
Nr. 1 na sztandar dzielnicy praskiej P. P. S. 
im. St. Okrzei, tą drogą składa serdeczne
podziękowanie

Komitet Dzielnicowy,

MŁODZIEŻ
Org. Ml. T. U. R. Zebranie Referatu Har­

cerskiego K. C. Organizacji Mł. T. U. R„ 
odbędzie się w środę dnia 27 b. m. o godz. 
7-mej wieczorem, w lokalu przy ul. Wa­
reckiej nr. 7. Proszeni są tow. tow.; Pra- 
gierowa, Garlicki, Jędrzejewski i Deptuła.

Wycieczka do Zachęty. W niedzielę dn. 
3 marca, odbędzie 6ię wycieczka do Za­
chęty, zorganizowana przez oddział War­
szawski T. U. R. Wycieczka, prowadzona 
przez ob. Mieczysława Wallisa, zwiedzać 
będzie wystawę pośmiertną prac Stanisła­
wa Noskowskiego.

Bilety po 40 gr., dla członków T. U. R. 
po 30 gr., są do nabycia w oddziale Warsz. 
T. U. R., Warecka 7, wtorki, czwartki i so­
boty od 6 do 8 popoł.

Zbiórka 3 marca punktualnie o godz. 10 
rano w hali wejściowej Zachęty.

Zebranie Zarządu Oddziału Warszawskie­
go T. U. R. odbędzie się w środę, dnia 27 
b. m. o godz. 5 popoł. w lokalu przy ulicy 
Wareckiej 7, I piętro.

Koło Im. T. Jaszkowskiego „Mokotów",
W dniu 1 marca o godz. 7 wiecz. odbędzie 
się Ogólne zebranie członków Koła w lo­
kalu Z. Z. K. przy ul. Okocimskiej 23, na 
którem tow. Nowicki wygłosi odczyt o Te. 
ofilu Jaszkowskim.

Koło „Wola" im. Montwiłła-Mireckiego.
Zebranie członków Koła odbędzie się w so­
botę dnia 2 marca o godz. 6.30 wiecz. w lo­
kalu Koła przy ul. Grzybowskiej 57.

Posiedzenie Egzekutywy Komitetu Cen­
tralnego Organ. Młodz. T. U. R. odbędzie 
się w sobotę dnia 2 marca o godz. 8 wlecz, 
w lokalu Warecka Nr. 7.

Warszawska Organizacja Młodzieży T. U. 
R. Dnia 2 marca b r. o godz. 7 wiecz. Po­
wązkowskie Koło Młodzieży T. U. R im. 
L. Misiołka urządza odczyt tow. Dr. Eug. 
Pragierowej n. t. „Rewizja Konstytucji”. 
Wstęp wolny,

ODDZIAŁ W A RSZEW SKI 
TOW . UNIW. ROBOTNICZEGO

Oddział Warszawski T. U. R. uruchamia 
w marcu cykl odczytów p. t  WALKI RE­
WOLUCYJNE XVIII I XIX STULECIA.
1 'dczyty wygłosi tow. Krzesławski.

Zapisy przyjmuje sekretariat Oddziału 
W arszawskiego T. U. R, we wtorki, czwart- 
ki i soboty od 6 — 8 popoł. przy ul. Wa­
reckiej 7.

LUTOWY NR. ROBOTNICZEGO 
PRZEGLĄDU GOSPODARCZEGO

miesięcznika poświęconego polityce go­
spodarczej klasy robotniczej, organu Komi­
sji Centralnej Zw. Zaw. w Polsce, zawiera 
w części artykułów prace: A. Z., omawia­
jący wciąż aktualne kwestje „Etatyzmu", 
dalej wyczerpujący artykuł St. Tołwińskie, 
go, omawiający „Zycie gospodarcze Polski 
w roku 1928 . Artykuł ten ilustrowany jest 
dwoma wykresami i 7 tablicami w tekście.

W związku z wnioskami zgłoszonemi o- 
s'atnio przez Z. P- P. S. w Sejmie w spra­
wie „Nowelizacji podatku dochodowego” 
poseł Z. Zaremba poświęca dłuższy artykuł 
gruntownemu zanalizowaniu działającej do­
tąd ustawy i uzasadnia konieczność popra­
wek. Całości działu artykułów dopełnia 
praca J. T. Mieszkowskiego, omawiająca 
bujny rozrost prasy związkowej w ciągu 
kilku lat ostatnich.

W rubryce przeglądów obfitą kronikę 
najważniejszych zdarzeń z dziedziny, życia 
gospodarczego, koncentracji kapitału, ru- , 
chu zawodowego, warunków pracy, emigra- 
c:i, ustawodawstwa społecznego i ruchu ■ 
spółdzielczego w kraju i zagranicą przynó- j 
szą odnośne działy.

Kino „ W O D E W IL "  ‘ś*
B o ż y s z c z e

Pocz. s. g. 5, ost. 1010. 
w s z y s t k i c h

ROD L A  ROCQUE
jako awanturniczy, arcywesoły, kochliwy

STUDENT”99

w filmie o płomiennych mi­
łostkach, brawurowych wal­
kach 1 przygodach pełnych

poświęcenia dla ukochanej, jasnowłosej, czarującej JEANETTE LOFF, 
Realizacja genialnego E. GRIFFITH'S. Program uzupełnia

CHARLIE CHAPLIN w nowej komedji „ M A R Z E N I  A*\
____________  Bilety ulgowe i dla pp. Studentów ważne do g. 6-ej.

.PAN •« NOWY-ŚW1AT 40. 
Początek o g. 5 pp.

HAŃBĘ LUDZKOŚCI—NIEDO­
LĘ UPADŁYCH DZ'EWCZĄT

ilustruje głośny dramat 
obyczajowy

w ZAUŁKACH
MARSYLJI

W roli głównej
RUDOLF KLEIN-ROGGE

Niebywała ilustracja śpiewno-muzyczna

RinoMSŁO NCE"
B ie la ń sk a  5. Pocz. o g. 4.30, ost. 10.

D z l f l
Ostatnie Lata 

Cara Nkołala l|
Rewelacy'ny film dworu rosyjskiego. 

Specjalne ilustracje muzyczna ze 
śpiewami. Nadprogram wesołe kome- 

dja amerykańska. Ceny od 50 gr. 
Następny program

„RAPSODJA WĘGIERSKA"
Sala dobrze ogrzana.

Z teatrów świetlnych
PAN. — W ZAUŁKACH MARSYLJI
Akcja dość nieskomplikowana, temat opa­

trzony, zdjęcia olbrzymiego portu, ciasnych 
zaułków dzielnicy portowej, sceny z marynar­
skich tawern: oto film demonstrowany w „Pa­
nie".

Strona romantyczna słaba, napięcie drama­
tyczne bardzo wątłe, akcja poszarpana i po­
zbawiona należytej point'y.

Jedyny atut to gra Rudolfa Klein Rogge, 
który zresztą mało dał * siebie w tym filmie 
i nie przekroczył granicy banalności.

CASINO. — MASKA ŚMIECHU.
Dwuch błaznów wędrownych znalazło po­

rzucone bezdomne dziecko. Przygarnęli siero­
tę, a gdy wyrosła, uczynili z niej swą part­
nerkę. Śliczna jak marzenie dziewczyna, zdo­
była serce pięknego młodego bogacza. Ale o- 
fiarą jej wdzięków padł jeszcze i ktoś drugi— 
Beppo, jeden z jej opiekunów. Biedny stary 
błazen nie uwierzył, że dziewczę kocha właś­
nie jego tylko, że chce, jak mu to przysięgła, 
zostać jego żoną. Nie chciał zawiązywać jej 
życia, wykorzystywać jej dobroci, czy też li­
tości — i usunął się z drogi... Padł martwy 
na scenie, na której wywoływał huragany 
ludzkiego śmiechu.

Tyle o treści.
Wielki dramat umęczonego serca, które 

oragnie bardziej szczęścia ukochanej istoty, 
niż szczęścia własnego, ujęty został niezwy­
kle głęboko. Dramat człowieka, któremu się 
zdaje, że już karta jego życia winna być 
zamknięta, przedstawiono z całym realizmem, 
ze zrozumieniem delikatnych subtelności du­
szy ludzkiej.

Wykonąnie techniczne filmu jest bez za­
rzutu. Doskonałe wizje, w scenach końcowych 
znakomicie potęgują „nastrój”, Widz opuszcza 
salę głęboko prawdziwie wzruszony.

Rolę Carlotty — bohaterki — gra prześlicz­
na miss America, dziewczę o typie Meksy- 
kanki, o przedziwnie słodkiem spojrzeniu i 
tajemniczym uśmiechu.

łka.

UMORZENIE 45 PROC.
ZALICZKI URZĘDNIKOM 

MIEJSKIM
Zważywszy , że położenie materjalne u-

rzędników miejskich 6tale się pogarsza i te  
potrącenie wypłaconej na jesieni zaliczki 
w wysokości 45 proc. uposażenia za paź­
dziernik 1928 r. pogorszyłoby jeszcze ten 
stan, magistrat uchwalił wystąpić do rady 
miejskiej o umorzenie tej zaliczki wypłaco­
nej urzędnikom i oficjalistom miejskim w 
wydziałach administracyjnych oraz w 
przedsiębiorstwach miejskich z wyjątkiem 
tramwajów, gazowni, wodociągów i kana­
lizacji oraz „Agrilu”. Sprawa umorzenia za­
liczki pracownikom teatrów będzie rozwa­
żana oddzielnie.

Egzemplarz „R. P. G.” w cenie 1 zł. do 
nabycia w Księgarni Robotniczej, Warsza­
wa, Warecka 9 lub w administracji: War­
szawa, Czerwonego Krzyża 20 p. 58.

Omawiany numer „R. P- G.” zawiera ogó­
łem 3 wykresy i 11 tablic statystycznych 
oraz 36 kolumn druku w tekście.

CAPITOL
P R E M J E R A

Słynny niegdyś Dr. Mabnze 
w nowej postaci i w potężnej 

interpretacji
BERNARDA G0ETZKE

w dramacie

Z E M S T A  L O S D .
I i Aa
T A C I M n  N ow y S w ta t 50
L m J H l U  Pocz. o g. 5, ost s. 10>°

JUBILEUSZOWY FILM 
Najgenialniejszego artysty świata 1

LON CHA9PY
w wielkim dramacie erotycznym

MASKA ŚMIECHU
Realizacja: HERBERT BRENON 

Partnerzy:
L0RETTE YOUNG

NILS ASTHER
Wytwórni*: „METRO OOt.nWYN MAYER" 

W łasność: JfULFILM ".

| CO GRAJA KINA
Apollo; „Tajemnica skrzynki pocztowej”. 
Casino: „Maska śmiechu” z Lon Cha- 

nev'em.
Capitol: „§ 182 — Shańbiona” i „Miłość 

z przeskodami",
Colosseum: „Ponad śnieg".
Filharmonja: „Noc miłosna skazańca”. 
Pałace: „Powrót z niewoli”.
Miejski: „Serce kobiety".
Quo Vadis: „Współczesny Casanova”. “  
Pan: „W zaułkach Marsylii".
Splendid: „Wiosenna Miłość” i „Cudowny 

Zegar”.
Słońce; „Ostatnie lata cara Mikołaja II” 
Stylowy: .Płomień miłości”.
Światowid; „Powrót z niewoli”.
Rococo: „Jej pierwszy całus”.
WodewiL „Student" i „Marzenia" z Char­

lie Chaplinem.
Astra: (Dzika 51) „Gehenna zdradzonego 

męża”.
Bajka: (Żelazna 61) „Tragedja łodzi pod­

wodnej".
Bellona: (Leszno 2) „Przedpiekle", 

j Italia: (Wolska 32) .Ojcze”.
Mewa: (Hoża 38) „Grzechy rozwódki". 
Moza; (PI. Trzech Krzyży) „Pułk śmier-

j ” '.

Praga: (Targowa 71). „Wicher”.

Wytworne K T N O - V A R I Ź T Ź
„ A S T R  A "

(Dzika 51 róg Szczęśliwej). D z i ś  
N a e k ra n ie :
N ie w o ln ic a  z  S z a n q h a iu

§ B e rn a rd  G o e tz k e  f C arm en  B on i n
w rolach głównych. V

N a e s tr a d z ie :
O  wvstepy art.podkierown.artysty-autora O 
O BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY p  
w To frzeba zobaczyć Udział biorą:
O 6 U n iv e rsa l-G irls , Al- S zp ak o - O
H w ak i (humor), Mo’kow scyfduet tan.), H 

B o les ła w  N o rsk ł-N o ży ca  (confer.), ^  
O  H en io  L n św iń sk i (humorysta) Q 
W Tabor cygański Dustr. muzvrzna ści- ę. 
n  śle zastosowana przez H. KUMOKA. toooccrrr poooonro'Trocaoo r c r

i p
K i n o  „ P A Ł A C E "

C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 5.30 pp. 
Drugie arcydzieło zamerykanizowanej 

produkcji europejskiej 
E R Y K A  P O M M E R A

„Powrót z Niewoli"
Wzruszający do głębi dramat miłosny.
W rolach głównych:
D ita P a r ł o ,  L a r s  H a n s o n  

I G u s t a w  F ro e P c h .
Reż.: JOE MAY.

■  r -am in--------------------   B

KRONI KA
Pamiątkowe odznaki P. W. K. Z racji 

Powszechnej Wystawy Krajowej zostały 
wydane propagandowe żetony pamiątko­
we Żetony te, artystycznie wykonane, w 
dwuch odmianach, sprzedawane są po bar­
dzo przystępnej cenie — 1 złotego.

Wyłączna sprzedaż odznak tych po­
wierzona została „Towarzystwu Pomocy 
Inwalidom Wojennym i Weteranom z roku 
1863 na Województwo Poznańskie w Po­
znaniu, ul, Fredry 7, dokąd należy kiero­
wać zapotrzebowania na żądaną liczbę 
odznak.

Sprawy mniejszościowe. W czwartek 
28-go b. m, o godz. 8-ej wiecz. w aud. im. 
Erudzińskiego z inicjatywy Instytutu Ba­
dań Narodowościowych na zaproszenie 
Akad. Koła Przyjaciół Ligi Narodów — 
odbędzie się odczyt sen. Witolda Kamie­
nieckiego p. t  „Sprawy mniejszościowe na 
terenie międzynarodowym". Wstęp wolny.

Z Koła Historyków. W czwartek, 28-go 
b. m., o 8 wiecz. w auli Uniwersytetu od­
będzie się ostatni odczyt z cyklu zorgani­
zowanego przez Koło Historyków S. U. W. 
na t. „Budowa Państwa Polskiego" na któ­
rym gen. Julian Stachiewicz, Szef. Kura 
Hist—Wojsk. mówić będzie o „Niemieckich 
płanach organizacji Wojska Polskiego w 
Wielkiej Wojnie”. Wstęp 1.50 gr. 1 0,50 gr.

Odczyt D-ra Janusza Korczaka. W pro­
gramie wykładów wyższego Kursu Szkole­
nia matek (sekcja Tow. Eug. Nowy Świat 1) 
Dr. J. Korczak wygłosi dzisiaj odczyt o wy­
chowaniu młodzieży szkolnej od 14-go roku 
życia. *

Wstęp dla słuchaczek I dla gości Począ­
tek punktualnie o godz. 6 po poi.

POBUDKA*'u

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. 630.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VID0R
w filmie

SERCE KOBIETY
Wł. b. „Paramount”. Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkól W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. I I45 i l ls 
dla publiczności.

Robotnicy pop’erajde 
swoje pismo

TYG. I L U S T R O W A N Y
Po konfiskacie Nr. 9 

wyszedł już
N r .  lO .
Zawiera sprawę Jaroszewicza 
i Rzońcy — opis, zeznania 
świadków i szereg ciekawych 
artykułów i ilustracji.
Czytajcie I prenumerujcie

A d r e s
W A R SZ A W A , WARECKA 7.

Bardzo tan io , bo tylko  
40 gr. za egzem plarz.

MEBLE
oraz OTOMANY 
n a  r a ty !  Najtań­
sze źródło nowych 
i używanych. Z ło ­
t a  Nr. 26. S k le p .

PRZETARG.
M a g is t r a t  m .  Ł o d z i  o g ł a s z a  niniejszem 

przetarg na dostawę 15 wzgl. 20 wagoników ko­
lebkowych (wywrotek) do zwózki gliny o pojem­
ności s/4 mtr.s bez hamulców do toru o roz- 
piętności 600 m/m.

Oferta powinna zawierać; a) cenę za sztu­
kę loco stacja Łódź-Karolew, b) najkrótszy ter­
min dostawy.

Oferty należy składać do Magistratu—Plac 
Wolności Nr. 14, 111 piętro, pokój Nr. 41 — do 
dnia 12 marca r. b. do godz. 12-ej i w tymże 
dniu o godz. 13-ej w obecności ubiegających 
się nastąpi otwarcie ofert.

Magistrat zastrzega sobie prawo wyboru 
oferty^

Ogłoszenia
drobne_

Pbtefony. Pnr- lofony,'"“ ”
w wielkim wyborze, 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
na|niższych p o l e c a  
Felgenbaum, Bielań­
ska I. _ _ _ _ _

7ohn sztuc*ne- R®-LtJUy peracja na 
Doczekaniu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Kasy Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwarancja. Do­
godne warunki. Sena­
torska 30.

R o b o tn ic y  
p o p i e r a jc i e  

s w o j e  p i s m o  
c o d z ie n n e



Str. 6 „ROBOTNIK", środa 27 lutego 1929 r.

STR A SZ N A  K A T A S T R O F A  K O LEJO W A W  NEW -JORKU 7 £  S P ORT U
PING-PONGOWE MISTRZOSTWA 

ROBOTNICZEJ WARSZAWY.
Dziś odbędzie się dalszy ciąg rozgrywek 

ping-pongowych o mistrzostwo W.R.S.K.O, 
Grają następujące kluby: Gwiazda—Ma.

■ rvmont, Błyskawica — Ogniwo, Świt —< 
Skra, Czarni — Żoliborz, Czerwoni — Me- 
tal, Sarmata — Tur (Wola).

Początek spotkań o godz. 30.
Kluby wymienione na pierwszem miejsca 

pełnią funkcje gospodarzy.
PRZYKRY WYPADEK NA ZAWODACH 

NARCIARSKICH.
W niedzielę, podczas zawodów narciar­

skich na boisku 6 pułku piechoty, spadł ze 
znacznej wysokości zawodnik szeregowiec 
43 p. p. Jan  Kukułka. W stanie ciężkim 
z licznemi ranami ulokowano go w szpitalu 
wojskowym na Antokolu.

PING-PONG.
Świt Marymont 7:0.

Mecz o mistrzostwo W. R. S. K. O. wy­
grał z łatwością Świt.

Poszczególne wyniki przedstawiają się

W tunelu Hudson, w którym stale kursuje kolejka podziemna, zdarzyła się straszna katastrofa. W tunelu wybuchł pożar, który zniszczył połączenia elek­
tryczne i wywołał nieopisany popłoch. 400 osób zostało ciężko rannych, prowadzący pociąg stracił życie. Na zdjęć.ach: (na lewo) tunel i (z prawej strony)

stacja kolejki podziemnej.

T E A T R  i MUZYKA
Dzif w teatrach miejskich
Wielki

o 8 w. „L a  k  m e‘‘

Narodowy
o 8 w. „F a n t  a z  y“

N o w y
o 8 w. „A dw okat i róże"

Letni
o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr „Ateneum1 . (Czerwonego Krzy­
ża 20). Dziś „Złamana drabina", jutro — 
w czwartek — „Dzwony kornewilskie" 
w piątek „Dzwony kornewilskie", w sobo­
tę , Oberżystka".

Teatr Wielki. Dziś „Lakme". We czwar­
tek „Madame Butterfly".

Teatr Narodowy. Codziennie „Fantazy", 
czyli Nowa Dejanira".

Teatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró­
że".

Teatr Polsko Codziennie „Dwaj panowie 
B".

Teatr LetnL Dziś „Panienka z dancingu '. 
Teatr Mały. Codziennie „Miłość bez gro- 

•z t”.
Teatr „Znicz", Operetka Warszawska

(Śniadeckich 5). Dziś i codziennie operet­

ka w 3-ch aktach „Jasnowłosy cygan". 
Sprzedaż biletów u Chodowieckiego, Krak- 
Przedm. 9.

Morskie Oko. „1000 pięknych dziew­
cząt".

Czerwony As. Dziś „W szale karnawa. 
łu". Jutro „Marzec, koty i zaloty".

Teatr „Qui Pro Quo". Niezmiennem po- 
wewodzeniem cieszy się arcywesoła rewja 
p t. „M. S. Z." czyli pamiętaj o mnie".

Jan Dahmen w Konserwatorium. Słynny 
skrzypek holenderski, Jan Dahmen grać 
będzie w sali Konserwatorjum jutro, t. j, 
we czwartek.

Recital 12-letniego pianisty w Konser­
watorium. W sobotę, 2 marca, w sali Kaa- 
serwatorjum grać będzie zaledwie 12-letni 
chłopiec, ródem z Krakowa, Tadzio S te­
fański, uczeń prof. Krzyształowicza. Bilet/ 
w „Orbisie".

Koncert na wpisy Szkoły Muzycznej im. 
Karłowicza. Na wpisy dla niezamożnych 
uczniów szkoły muzycznej im. Karłowicza 
odbędzie się w środę koncert w sali Kon­
serwatorium przy udziale prof. Rozenblu- 
rnówny (fortepian), Wernikówny (fortepian) 
i Barenbldtta (skrzypce). W programie Bach, 
Sain _ Saens, Maklakiewicz, Bethoven. Szu­
bert, Liszt, Paderewski, Debussy, Albenis, 
Prc.kofjew. Bilety: kancelarja szkoły ul. Zło­
ta 30.

P02AR n a  l o t n is k u  c y w il n e m
Wczoraj, o godz. 12-ej, wybuchł pożar w 

•! szopie mieszkalnej, znajdującej się na lotci- 
! sku cywilnem od strony ul. Topolowej. S.zo-

co u s ł y s z y M y  p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obserwatorjum Astronomicznego, 
hemał z wieży Marjackiej w Krakowie, komu 
nikat lotniczo • meteorologiczny. 12.10 — 
13X50 Program dla dzieci wiejskich. 13.00— 
13.15 Komunikaty: rolniczy i meteorologicz­
ny, oraz transmisja z Krakowa notowań gieł­
dy zbożowej krakowskiej. 13.15 — 14.50 
Przerwa. 14.50 — 15.10 Komunikaty: m ete. 
orologiczny, gospodarczy, nadprogram. 15.10
— 15.35 Przerwa. 15.35 — 15.50 Komunikat 
harcerski- 15.50 — 16.45 Koncert z płyt gra­
tae łonowych. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00— 
1750 Transmisja z sali Rady Miejskiej. U- 
roczystość otwarcia wystawy propagando­
wej przemysłu krajowego. 17.55 — 18.50 
Koncert popołudniowy. 18.50 — 19.10 Roz­
maitości. 19.10 — 19.35 Odczyt „Nad dolną 
Wisłą". 19.35 — 19.55 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza", 19.55 — 20.00 Sygnał czasu W ar­
szawskiego Obserwatorium Astronomiczne­
go. 20.10 — 21.35 Koncert wieczorny. 21.35
— 22.00 Audycja p. t. „Chrzest Litwy". 22.00
— 22.30 Komunikat lotniczo _ meteorologi­
czny. Komunikat P. A. T. Komunikaty: po­
licyjny, sportowy, nadprogram. 22.30 — 23.30 
Transmisja muzyki tanecznej

JUTRO.
11.56 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego, o-

raz komunikaty: lotniczo.meteorologiczny
i rolniczy. 12.10 — 12.35 Odczyt dla mło­
dzieży szkolnej p. t. „Lew angielski na 
straży dalekiego wschodu". 1255 — 14.00 
Transmisja z Filharmonji Warszaw kiei
14.00 — -450 Przerwa. 14.50 — 1510 Ko­
munikaty: meteorologiczny, gospodarczy i 
nadprogram. 15.10 — 1555 „Skrzynka 
pocztowa", 1555 — 16.00 Odczyt p. t  
„Wartości obywatelstwa w nauczaniu ma- 
tenatyki" 16.00 — 16.15 Komunikat lig i 
Cbrcny Powietrznej i Przeciwgazowe5. 
16.15 — 16.45 Program dla dzieci. Trans­
misja z Krakowa. 16.45 — 17.00 Przerwa.
17.00 — 17.25 „Wśród książek". 17.25 — 
1750 Odczyt p. t, „O przemyśle włókien­
niczym i konfekcyjnym". 17.55 — 18.50 
Koncert popołudniowy kameralny w w y­
konaniu Trio Kmita. 18.54 — 19.10 Roz. 
mnitości. 19.10 — 19.35 Odczyt p. t  ,Wio • 
senne roboty w polu". 19.35 — 19.55 Nad­
program i komunikaty. 19.56 — 20 00 Sy­
gnał czasu z Warszaw-kiego Obserwator­
ium Astronomicznego. 20.00 — 21.15 Kon­
cert wieczorny. W przerwie komunikat 
Teatrów Miejskich. 21.15 — 2.30 Transmi­
sja słuchowiska z Krakowa. Komunikat 
lotniczo - meteorologiczny, Komun’katv 
P. A. T. Komunikaty: policyjny, sportowy 
i nadprogram, 22.30 — 23.30 Transmisja 
muzyki tanecznej.

Z konserwatorium
KONCERT KAPELI LUDOWEJ 

POD DYR. ST. KAZURO.

W programie były pieśni polskie, biało­
ruskie i kaszubskie. Wszystkich razem 
czterdzieści kilka, a najliczniejsze z nich 
pieśni powstańców 1831 i 63 r. w zręcz­
nym, choć niezawsze odpowiednim ukła­
dzie Karola i Feliksa Szymanowskich.

Bezkonkurencyjne powodzenie miały 
pieśni ludowe w układzie proł. Kazuro

„jedna baba" a nadewszystko „Ptasie 
wesele" z różnemi gatunkami kukułek, ka­
czek i kogutów w chórze wywoływało o- 
gólną radość. Kapela i jej szczerze oddany 
dyrygent nie przestają pracować, za co też 
licznie zebrana publiczność dziękowała im 
hucznemi brawami.

Śpiewała bardzo muzykalnie p. Zofja 
Wyleżyńska (z Wilna). Akompaniował iak 
zawsze czujnie i subtelnie p. Jerzy Lefeld.

H. D.

pa położona była nieopodal hangarów „Ae­
roklubu" akademickiego i naprzeciwko han­
garów, należących do L. O. P. P. Pierwszy 
spostrzegł dym kierownik warsztatów L. O. 
P. P., który natychmiast wezwał do ratunku 
swój personel oraz zaalarmował straże miej­
skie i straż lotniska wojskowego. Następnie 
przy pomocy posiadanych 12 gaśnic automa­

tycznych zlokalizowano pożar przy współ­
pracy obecnych w „Aeroklubie" akademic­
kim. Wkrótce przybyły wszystkia oddziały 
straży ogniowej I około godz. 13.30 ogień 
zlokalizowano. W szopie, która padła do­
szczętnie ofiarą ognia, było 2-izbowe miesz­
kanie, należące do mechanika „Aeroklubu" 
akademickiego, Władysława Laudańskiego. 
Pożar wybuchł od rozgrzanego piecyka że­
laznego.

FATALNE SKUTKI SANECZKOWANIA
Wczoraj w południe 8-letni Zygmunt Ta­

deusz Miller, syn dyrektora Wystawy Po­
wszechnej Krajowej w Poznaniu, zjeżdżał 
saneczkami z dużej zaspy śnieżnej na śro­
dek jezdni, W tym czasie przejeżdżał ulicą 
wóz. Chłopiec dostał się wraz z saneczkami

pod koła wozu, doznając poranienia głowy. 
Lekarz Pogotowia Prywatnego po nałożeniu 
opatrunku przewiózł chłopca w stanie cięż­
kim do lecznicy „Omega". Tam lekarze 
stwierdzili złamanie podstawy czaszki i do­
konali natychmiast trepanacji.

ŚMIERTELNY UPADEK Z SAMOCHODU
Przed domem Nr. 65 przy ul. Puławskiej, 

z samochodu ciężarowego, należącego do fa­
bryki maszyn rolniczych p. f. „Bronikowski. 
Grodzki i Wasilewski", spadł robotnik te|że 
fabryki 57-letni Władysław Kater. Wskutek

uderzenia głową o szynę tramwajową, Kat«r 
doznał pęknięcia podstawy czaszki i przed 
przybyciem lekarza Pogotowia — życie ra- 
kończył. Zwłoki przewieziono do prosektor- 
jum.

UDAREMNIONA KRADZIEŻ
Z powodu często powtarzających się k ra ­

dzieży w domu Nr. 5 przy ul. Złotej, wywia­
dowcy 10-go komisarjatu domowi temu po­
święcają wiele specjalnej uwagi, dzięki któ­
rej udaremniono wczoraj znowu świeży za­
mach na cudzą własność. Oto pełniący służ­
bę w obchodzie wywiadowca, przechodząc 
ul. Złotą, dostrzegł 2-ch znanych mu zło­

dziei, którzy skryli się w bramie domu Nr. 
5 Wywiadowca przyśpieszył kroku i zło­
dziei już na klatce schodowej przytrzymał, 
poczem sprowadził do komisarjatu. Są to 
Łejzor Abram Waszczman (Gęsia 55) i Josek 
Torminberg (Dzika 24) — wykwalifikowani 
złodzieje mieszkaniowi. Znaleziono przy nńih 
pęk wytrychów i latarki elektryczne,

następująco: 
Ciszewski 
Rudziński 
Studnicki 
Serafin — 
Prostator

— Ziółkowski 6:2, 6:3.
— Kulisa 6:1, 6:0.
— Rymkiewicz 6:0, 6:0. 
Bojanowski 6:2, 6:1.

— Grabowski 6:0, 6:1*
Graff — Gradziuk 6:0. 6:1.

Car — Wójcik 6:4, 6:2.

SPORTY ZIMOWE WŚRÓD ROBOTNI­
KÓW FINLANDZKICH

(mk) Pod złą wróżbą rozpoczął się 
sezon zimowy w Finland}!.

Okres długotrwałych mrozów, bez o- 
panów śnieżnych — był przyczyną za­
stoju w narciarstwie, które znajduje w 
FLnlandji tylu chętnych amatorów.

Dopiero ostatnie dni polepszyły sy­
tuację. Obfite śniegi stały się hasłem do 
spóźnionej, ale tem intensywniejszej 
działalności.

Helsingforski rob. klub narciarski na­
tychmiast uruchomił niedaleko miasta, 
pośród doskonałych terenów — dom 
wypoczynkowy dla trenujących, a ogól­
ny związek nie omieszkał zorganizować 
zawodów, które odbyły się w Tampere. 
Wyniki (zresztą na dystansach mało 
znanych) przedstawiają się następująco: 
Bieg 5 kim.: Suorti 16:42 s.; bieg dla pań 
na dystansie 2 kim. Lepola 7:54; bieg 30 
kim. Veijlainen 2:25:13 s.

Wielkie zainteresowanie wzbudziła 
sztafeta narciarska na przestrzeni 45 
kim., którą wygrał zespół klubu „Vei- 
kot“ w czasie 3 godz. 3 m. 57,5 sek.

Łyżwiarze, natomiast, pracują już peł­
ną parą. Na prowincji prowadzi się usil­
ną propagandę celem jaknajwiększego 
rozprzestrzenienia łyżwiarstwa.

Wyniki osiągnięto już pozytywne. 
Szereg małych klubów założyło jut sek­
cje łyżwiarskie.

W ostatnich dniach jeden z przodują­
cych klubów łyżwiarskich Finlandji H. 
T. L. (Helsingin Tyovaen Luistolyat) zor­
ganizował zawody z następującymi wy­
nikami: 500 m. Pihl 52,9; 1500 m. — 
Pihl 2:59,6; 5 kim. — Pakkaranien
10:06,9.

I  GlFt.ny
Dewizy New „York notowano 8.90. Tran­

sakcje międzybankowe kablem New-York 
przeprowadzano na 891.95 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz europjejskich większych 
zmian nie notowano. Między bankami pła­
cono za dewizę Berlin 211.70, a za dewizę 
Gdańsk 173.05. Prywatnie notowano dola­
ry 8.89, ruble 8.89, ruble złote 4.601^, 
czerwońce sowieckie 1.90 dolarów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. Notowano zwyżkę następują­
cych akcyj: Bank Polski z 176.50 na 177.00, 
Warszawski Cukier z 43.50 na 44.00, W ę­
giel z 86.00 na 87.00, obniżyły się nato­
miast: Nobel z 22.00 na 21.50, Modrzejów 
z 30.50 na 30.00, Ostrowieckie z 106.00 na 
105,25 i „Siła ł Świetło" z 141.00 na 140.00. 
W dziale papierów państwowych notowa­
no zniżkę 5% Premjowej Dolarowej z 
104 50 na 103.00. Dla listów zastawnych 
ziemskich i prowincjonalnych tendencja 
mocniejsza, dla L. Z. m. Warszawy słab­
sza.

BEZPŁATNA ŚLIZGAWKA 
DLA ROBOTNIKÓW

Staraniem Warsz. Robotn. Sportowego 
Komitetu Okręgowego urządzona zosta­
ła w porozumieniu z RKS „Skrą" na 
boisku tego klubu bezpłatna ślizgawka 
dla wszystkich członków robotniczych 
klubów sportowych zrzeszonych w W. R. 
S. K. O.

Ślizkawka jest otwarta cały dzień do 
późnej nocy. Wieczorem ślizgawka jest 
oświetlana specjalnemi lampami.

PolsKa—Łotwa
Rewanżowe zawody pomiędzy robotniczemi reprezentacja­

mi Polski i Łotwy odbędą się dnia 3 marca r. b. w sali RKS. 
„Świt" (Ludna 10).

Prace przedwstępne Z. R. S. S.-u wskazują na to, źe za­
wody wspomniane wypadną naprawdę okazale,

RADJO - KINO

Inżynier węgierski Denes Mihaly 
skonstruował aparat, umożliwiający 
przesyłanie obrazów filmowych przy 
pomocy radja. Aparat dość prosty w

konstrukcji kosztuje około 1000 złotych 
i umożliwia podobno każdemu radjo-a- 
matorowi odbieranie z daleka nietylko 
dźwięków, ale i obrazów.
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'■—  Za 2m iaaęWARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.- 
aJresn 50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30. drobne za wvraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y. układ  zw yczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpowiada.
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